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, miuistTacyu, Ekspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu n ilhelniowskim pod Nr. 15. *

. . . , • I)z.iennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

p^swiętnych.
Cena ogłoś: e ». (Ingeratów): 

od wiersza drobnego 1 ,gr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
, . . , lasty

di ledakcyi, admimstracyi i ekspedycji winny być 
frankowane.

wynosi w Poznait 
m eckiejn 3 tal. I 
we Fraucyi 18 fr., w A 
5 tal. 15 sbr., w Dani 
w Szwajcaryi i Bolgi 

ryci

Przedpłata kwartalna
tal. 15 sbr., w pa 

“an., '7 Austryi í

G 1

glii 4
4 tał. 2 ab, 
tal., w Tuk

.4Z«*Cil 
r Arno

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w »kspedycyi; przedpłatę jmnją

monarchii pruskiej oraz w państwach do związku p' - 
cztowego nieuieeko-austryack. ualetąeyelt urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajoutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyła« ogłoszenia do eksped. Dzień. 1‘ozn.
Rękopis ma

nadsyłano Redukcji nie zwracają się i u szczono będą

Ajencye Dziennika Poznańskieao:

. .4. p . . Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi w ^na"la 2 tal. 15 sgr.w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi C guldenów, we Francyi i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turoyi 28 fr.

u pana Antoniego Roae u.' C °°d whxpedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. l5, u pp. M. Leitgebra i Sp. przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p. F. II. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiej.
T-i-i. ”. . ‘ . u pani Gawłowskiej, ulica ^Wrocławska No 6, _ u pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14. u pana Izydora Ruscli, plac Sapieżyński No. 1|2,

M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

Jakóba Appla, ulica Wilbelmowska No. 9, 
C. H. Hoffmann, narożnik Starego Rynku i i 

zaś po. wszy
M. KantoFowicza, ulica Szewska No. 19, 
Classen, ulica Fryderykowska No. 18,

. u pana K. Reyzńera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
,os ,,, • i starego Rynku i Nowej u!., „ .1. Affeltowicza, Cbwaliszewo No. 13,

J J„ ?®sars^łiC 1 ,urzę<(kch pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajontów.
pułkownik Raczkowski rue du Faubourg Póissonniere 33 

Leicester Square, W. C.
i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Kkspedy- 
do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku

ńPrPnr I l”UZeSine-8KIa'laU1C przedl’laty’ »DySniy moglii obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
1 * w) aJc S)9 pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łębiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ebspcdycpi Dziciimka Poznańskiego przy placo Wilhelmowsbim pod Nr. 15.
POZNAŃ, 18 grudnia.
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W rozprawach komisyi francuzkicgo Zgromadzenia 

narodowego (komisyi trzydziestu) zabierał glos także 
p. Thiers, przyczem oświadczył, że w orędziu, jakićm 
powitał zgromadzoną Izbę, nie szło mu o to, aby o- 
świadczyć się stanowczo za rządem czy to republikań­
skim, czy monarchicznym, lecz głównie o niezbędne 
kroki prowadzące do utrwalenia przyszłości Francyi. 
Dziś zależy mu przedewszystkiem na tein, aby utwo­
rzyć pierwszą Izbę. Republika istnieje faktycznie, 
należy ją przeto albo usunąć, albo stworzyć dla nićj 
podstawy dozwalające jćj rozwijać się w raz obranym 
kierunku. Godząc się na to, zgodzić się także należy 
na stworzenie, podobnego stanu, o jakim wspomniał w 
dłuższej mowie na sobotniem posiedzeniu ks. Audiffret 
Pasąuier. Jeżeli komisya popiera zapatrywanie tego 
ostatniego, w takim razie p. Thiersowi nic nie pozo- 
staje, jak oświadczyć się w tym samym duchu: ni­
czego bowiem więcćj nie pragnie, jak, aby komisya 
chciała z nim społem obradować nad kwestyą /obo­
pólnego porozumienia.

Komisya zgodziła się chętnie na wniosek p. pre­
zydenta i uchwaliła , aby nad przedmiotem ostatniego 
porozumienia rozpocząć obrady dziś tj. w środę.

Belgijskie dzienniki donoszą, że pan Ozonne, 
znany trancuzki pośrednik w kweetyi uregulowania 
z sąsiedniemi państwami interesów handlowych, przy­
bywa dziś lub jutro do Brukseli. P. Ozonne załatwić 
ma ostatecznie punkta przedugodne traktatu handlo­
wego między Francyą a Belgią.

Przedwczoraj rozpoczęły się w Wiedniu w hotelu 
ministerstwa spraw wTewnętrzn. konfereneye nad znanym 
nam już projektem reformy wyborczej. Obok wszystkich 
członków przedlitawskiego gabinetu, biorą w niej 
udział koryfeusze stronnictwa wiernokonstytucyjnego, 
jak pp. Ilasner , Kaiserfeld , Lichtenfels , Schmerling, 
Brestel, Demel, Figuly, Giskra, Gross, Herbst, Hop- 
fen, Kochanowski (burmistrz czerniowiecki, Polak 
tylko z nazwiska) , Kuranda, Plener, Rechbauer. 
Z Polakow naturalnie, ani z narodowców nikt nie 
przybył. _

W Kortezacb hiszpańskich przyszło dnia 14 b. m. 
do pierwszego czytania ustawy o zaprowadzeniu ogól­
nej służby wojskowej. Rząd tuszy sobie, że ustawa 
zostanie przyjętą.

W komitecie Izby włoskiej ukończyły się rozpra­
wy nad projektem do ustawy, dotyczącej zniesienia 
stowarzyszeń religijnych, przyczem przyjęto ostatnie 
jego artykuły z nic nieznaczącemi zmianami. Przy lej 
sposobności przyjęto 169 glosami, przeciw 89 wniosek 
p. Nicotery, domagający się zupełnego zniesienia za­
konu Jezuitów i jego jenerała.

Z Carogrodu donoszą o zaburzeniach w Ale p o, 
wywołanych bezwzględnem postępowaniem władz ture­
ckich w ściąganiu zaległych podatków.

Seweryn lir. liielżyiiski.

Zgon ludzi zasługi i serca polskiego jest u nas 
podwójną stratą, stratą dla tych, co ich znali i kochali, 
stratą dla kraju i sprawy publicznej, która w tragi­
cznym i zakłopotanym, jak nasze, położeniu, nie znaj­
duje na swe zawołanie, pośród młodszej zwłaszcza ge­
neracyi ochotników nagradzanych, nie jak gdzieindziej 
świetną karyerą i blyszczącemi stanowiskami, lecz 
prześladowaniem i pocieszającym tylko przeświadcze­
niem sumiennie spełnionego obowiązku. Straty podo­
bne dotkliwe zawsze, czuje się tern boleśniej skoro u- 
derzają w chwili, która, jak obecna, na malej naszej 
widowni znaczy się ponowmemi wysiłkami żywiołu 
obcego w celu zagłady naszego własnego. Zgon ś. p. 
Seweryna Mielżyńskiego, o którym nam wczoraj 
przyszło z serdeczną boleścią zawiadomić naszych czy­
telników, należy do najdotkliwszych strat, jakie pol­
skość na obszarze Poznańskim ponieść mogła i to nie 
owa polskość głośniejsza w blichtr i frazesy, aniżeli 
w czyny, jak ją widzimy często niestety na zjazdach 
i walnych zebraniach najróżnorodniejszych towarzystw, 
jak ją widzimy niemniój w różnych przedsięwzięciach 
»spekulacyach wyzyskujących jćj godło, ale owa pol­
skość szanująca dawny obyczaj, mająca serce dla 
swoich, chowająca zabytki przeszłości, wznosząca o ile 
W jćj mocy, trwałe podwaliny przyszłości. Nie chęć 
czczych penegiryków, od których jak w obec każdego, 
tak i tego świeżego grobu jesteśmy dalecy, lecz szczery 
żal i sumienny pogląd na czyny i przebieg tego zbyt 
rychło zgasłego żywota, wskazują nam obowiązek i po. 

wypowiedzenia powyższych ~l~— -------

Nie jesteśmy jeszcze dzisiaj w możności skreślenia 
z cała dokładnością wszelkich szczegółów żywota ś. p. 
Seweryna Mielży ńskiego. Czekając ich ze stro­
ny bliżej z niemi obznajmionycb, zapiszmy przynaj- 
mnićj te, które nam są teraz już niewątpliwie wiadome. 
Urodził się w roku 1805. Nauki odbywał częścią w 
Berlinie, częścią w Poznaniu, kształcąc mianowicie i 
pielęgnując wrodzony do rysunku i malarstwa talent. 
Młodzieńcem 18-letnim wyjechał do Genewy, gdzie 
kształcąc się dalej, wszedł w bliskie stosunki - z gronem 
wychodźców włoskich, do którego zaliczały się naów- 
czas osobistości, jak sławny w dziejach sprzysiężeń 
swego kraju Michał Buonarotti, Malinverni, Francuz 
Andryane wreszcie, który pamiętnikami swemi z wię­
zienia Spielbergskiego wzniósł męczeństwu towarzyszów 
niedoli piękniejszy, gnębicielom ich stokroć bardziej 
potępiający, niż Silvio Pellico, pomnik. Wrażenia te 
młodości, wyniesione z pobytu Genewskiego, nie za­
tarły się w duszy ś. p. Seweryna nigdy, nadały kie­
runek życiu i sposobowi myślenia na całą przyszłość. 
Zaczerpnął w nich cechującej go przez całe życie mi­
łości dla sprawy ludowej i dla postępu, dwóch pojęć, 
które choć skrzywione dzisiaj dzięki swym fałszywym 
wyznawcom, pozostają przecież mimo to święte i nie­
naruszalne, skoro się je wyznaje i bierze w pierwotnej 
czystości. Zaczerpnął dalej ową chęć czynu, która go­
rąca i namiętna w młodzieńczym wieku, zamieniła się 
w latach późniejszych w spokojną, wytrwałą a prakty­
kowaną życiem miłość wszystkiego, co polskie. W r. 
1826 został uwięziony za udział w sprzysiężeniu puł­
kownika Krzyżanowskiego przez władze pruskie na re- 
kwizycyą rosyjskich, brat jego starszy, Maciej. Szczę­
śliwszy Seweryn, pozostały na wolności, napisał w o- 
bronie brata list do króla Fryderyka Wilhelma III, 
w którym władze dopatrzyły obrazy majestatu a au­
tora do odpowiedzialności pociągnęły. Wyrok sądu 
apelacyjnego poznańskiego wskazał go na półroczną po­
kutę forteczną, którą w twierdzy Głogowskiej równo­
cześnie z uwięzionym tamże jenerałem Umińskim od­
siedział. Ilasto nocy listopadowej powołało go do bro­
ni podobnie, jak dwóch starszych braci, Macieja i Igna­
cego. Wraz z nimi wstąpił do szwadronów poznań­
skich i znajdował się w wyprawie na Litwę. W zwy- 
cięzkićj bitwie pod Rajgrodem dnia 29 maja, przypie­
czętowanej smutnie śmiercią walecznego dowódzcy szwa­
dronu, Franciszka Mycielskiego, został ranny ciężko w 
nogę w jego osobistej obronie. Odtąd wieziony na 
ambulansie, nie mógł już brać czynnego udziału w 
walce, która się skończyła tak tragicznie wejściem Gieł­
guda do Prus. Seweryn dotknięty klęską sprawy pu­
blicznej, dotknięty śmiercią brata Ignacego, poległego 
w ataku na Szawle, dostał się do Memla, gzie po kil­
ku tygodniach zdołał się nareszcie wyleczyć ze swej 
rany. Równocześnie skończyła się walka nad Wisłą. 
Dzisiaj, po latach doświadczeń i smutnych nauk nie­
szczęścia, może podlegać myśl zbiorowej zagranicę 
emigracyi po skończonym na ziemi ojczystej boju, 
różnym krytykom i wątpliwościom.

Kto chce jednakże sądzić wypadki i ludzi ubiegłej od- 
dawna przeszłości sprawiedliwie, winien, jak powiedział 
Góthe, wejść nie tylko w ich kraj, ale w widnokrąg 
ich pojęć, w dziedzinę ich myśli, w tajniki ich duszy. 
Emigracya po roku 1831 nie była, jak późniejsze, u- 
cieczką przed grożącćm osobiście niebezpieczeństwem 
którego z małym wyjątkiem nie było się powodu oba­
wiać, lecz dziełem podjętćm, mniejsza o to, czy w blę- 
dnćm czy prawdziwćm, ale z pewnością dobrej wiary 
w przekonaniu, że zbiorową skargą w obec zachodniej 
Europy będzie można wywołać jćj udział dla sprawy 
polskiej i obudzić walkę o niepodległość. Łączono 
dalej sprawę, polską ze sprawą ogólnej wolności. Po 
jćj zwycięztwie. spodziewano się niezawodnego tryumfu 
sprawy polskiej. Z tego stanowiska zapatrując się na 
rzeczy, pojmiemy, iż w spotwarzanych tyle później 
„dzieciach wersalskich“ nie było tego kosmopo­
lityzmu, jakiby im dzisiaj zła wiara w obec niewiado- 
mości zarzucać rada, ani prostego awanturnictwa tylko 
w owych Polakach, biorących skwapliwy udział w ów­
czesnych zboczeniach europejskich. Być może, iż się 
mylili, ale fałsz tylko może twierdzić, aby im narodo­
we godło Polski nie było przyświecało zawsze, wier­
nie i wszędzie. Seweryn Mielżyński wyszedł pod wpły­
wem owych wrażeń i owego usposobienia na emigracya 
został w Paryżu członkiem Towarzystwa Demokraty­
cznego, wziął następnie w lutym r. 1834 udział w wy­
prawie Sabaudzkiej Mazziniego, po której nieudaniu, 
wydalony ze Szwajcaryi, osiadł w Londynie. Po sie­
dmioletnim blisko tutaj pobycie, za wstąpieniem na 
tron króla Fryderyka Wilhelma IV. powrócił w sier­
pniu r. 1841 do kraju. Naprzód było mu wolno tylko 
bawić w Głogowie, później nieco dostał pozwolenie 
powrotu do Księstwa Poznańskiego. Wstąpiwszy w 
śluby małżeńskie z Franciszką Wrilkxycką i osiadł- 
szy w Miłosławiu, uczynił z tćj pięknćj siedziby to, 
czćm pozostała aż do ostatniego dnia jego życia: miej-
sec

doni prawdziwie polski, ciepły i serdeczny na wewnątrz. 
Mimo to nie pozwalał nru jednakże ów dobrobyt, ów 
spokój domowy, owe artystyczne zajęcia, którym się 
z taką lubością oddawał, zapomnieć, o tćm, o czćm pa­
miętał zawsze bez względu na powiewy wiatru, bez 
względu na prądy zmieniającej się opinii, choć wygo­
dniej bez wątpienia było, udrapowuwszy się w płaszcz 
krytykującego męża stanu, ciskać z bezpiecznego miej­
sca i w bezpiecznym czasie gromy na grzeszne i nie­
wczesne nierozwagi nasze. W roku 1846 widz:my 
Seweryna Mielżyńskiego więźniem Moabitu, w r. 1848 
członkiem ówczesnego komitetu wojennego narodowego 
i gościnnym a pełnym, jak zawsze, poświęcenia i ofiar­
ności gospodarzem obozu polskiego w Miłosławiu. — 
Ranny w rękę i głowę podczas zaszłej tamże bitwy, 
mając dom zniszczony, przeniósł się na niejakiś czas 
do Poznania. W roku 1849 powrócił do Miłosławia, 
gdzie już stale przemieszkiwał. Odtąd to stał się dom 
w Miłosławiu tein, czćmbyśmy dom każdego pana pol­
skiego widzieć pragnęli, czćm jednakże nie każdy dom 
być chce i umie. Sam artysta, sam lubownik sztuk 
pięknych, otworzył dom swój gościnny dla każdego 
malarza, dla każdego muzyka, dla każdego pisarza pol­
skiego, który na ziemię poznańską zawitał. Mury za­
cnego domu Miłosłaurskiego złożyłyby się, gdyby mó­
wić umiały, na interesującą, pełną wspomnień kronikę, 
którćj stronnice znalazłyby się zapisane długim szere­
giem imion, dobrze w różnych gałęziach oświaty i 
sztuki narodowej zapisanych. Mamy przekonanie, iż 
pióro Lucyana Siemieńskiego lub Kraszewskiego, iż 
wdzięczna pamięć Leona Kaplińskiego zbudują temu 
zacnemu przybytkowi, wzniosą dzisiaj zgasłemu nie­
stety jego mieszkańcowi trwalszy od naszego dzisiej­
szego i na prędce spisanego szkicu, — pomnik.

Nie ograniczając się na świecie i reprezentan­
tach artyzmu i literatury, były serce i pomoc tego do­
mu otwarte dla każdej zasługi polskićj, począwszy od 
najskromniejszej, skończywszy na największćj. Każda 
strudzona glo-.va polska, każdy nie znajdujący schro­
nienia gdzieindzićj rodak, każdy prześladowany emi­
grant znajdował tu nie mniej gościnne i serdeczne 
P^yjęcie, jak Siemieńscy, Kraszewscy, Syrokomle. 
Doznawane niekiedy zawody nie wyczerpywały tej do­
broci serca, ani nie niecierpliwiły tej ofiarności.

Praktykowała się tu cnota clirześciańska i polska 
dla wszystkich równą. Ostatnie lata zacnego i pięknego 
żywota Seweryna Mielżyńskiego cechuje nadto akt 
publicznćj zasługi, która ubezpieczając życie i przy­
szłość jednej z najważniejszych instytucyi naszych 
przekaże imię jego wiernej i wdzięcznej pamięci pó­
źniejszych generacyi. Wypędzone przez magistrat po­
znański Tow. Przyj. Nauk znajdowało się w smutnćm 
nader położeniu, byt jego był zachwiany. W chwili 
takićj, w chwili, kiedy zbiory Towarzystwa wędrowały 
po poddaszach Bazaru bez nadziei stosowniejszego po­
mieszczenia, przyszedł z gotową pomocą Seweryn 
Mielżyński, nabył dla Towarzystwa dom, udarowa! je 
wspaniałym zbiorem obrazów, przedmiotów archeolo­
gicznych, rycin, książek zakupionych od barona Rasta- 
wieckiego, a tćm samem rzucił trwałe podwaliny przy­
szłości instytucyi, której przeznaczeniem chować i pie­
lęgnować wszelkie pamiątki naszej przeszłości, kształ­
cić język, krzewić oświatę, nie pozwalać zamierać pi­
śmiennictwu. Jeźli są jeszcze do uskutecznienia pe­
wne formalności prawne w pięknem tćm, podjętćm 
przez ś. p. Seweryna dziele, nie wątpimy, że je suk- 
cesorowie jego przez cześć dla pamięci zgasłego, ku 
zaszczytowi, własnemu dopełnią.

Otóż kilka pobieżnie pod wrażeniem bolesnej wia­
domości skreślonych słów o tym żywocie „poczci­
wego człowieka“, — jakby stary nasz Rej był o 
nim powiedział. Popłynęły z serca i ze źródła wdzię­
cznej dla zmarłego, nie za siebie, ale za sprawę pu­
bliczną, którą kochał, pamięci. Niechaj ziemia będzie 
mu lekką, niechaj pamięć jego nie zgaśnie, a ży­
cie będzie przykładem dla tych, co mając jego środ­
ki, co mając możność działania i życia, jak on, oby 
chcieli mieć jego chęć i jego zacną, prawdziwie pol­
ską umiejętność!

Wiec w skrawie wyborów 
iMiejskidi.

O godzinie 8 wieczorem w dniu wczorajszym od­
był się wiec w sprawie wyborów miejskich, na wielkiej 
sali bazarowej, gdzie się kilkaset obywateli zebrało. 
P. Dr. Szafarkiewicz zagaił posiedzenie, wnosząc 
o wybranie przewodniczącego obradom. Jednogłośnie 
powołano na te obowiązki p. Dobrowolskiego, re­
daktora Dziennika Poznańskiego, który skre-
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wezwał p. Dr. Szymańskiego, aby w imieniu ko­
mitetu, jako upoważniony przez tenże w sprawie 
wyborów przemówił do zgromadzonych. P. dr. Szy-
mański zabrał więc glos i mówił mniej więcej w tych 
słowach: „Nie dopilnowaliśmy wyborów, lekceważyliśmy 
sobie tę sprawę, a tymczasem Niemcy i Żydzi z pod­
wojoną siłą starali się o przeprowadzenie swoich kan­
dydatów. Kiedy w lipcu były listy wyborcze wyłożone, 
bardzo mało kto z was był ciekawym zajrzeć do listy, 
aby się przekonać, czy jest w niej umieszczonym, 
a gdy przyszło do wyborów, bardzo wielu z naszych 
musiało odchodzić z sali wyborczej, bo nie byli wpi­
sani w listę wyborczą. Drugim, ciężkim grzechem 
obywateli poznańskich było, że w źle zrozumianym in­
teresie, aby oszczędzić kilka złotych rocznie, za mały 
podajemy dochód, przez co albo zupełnie tracimy prawo 
wybierania, albo tćż do niższej, jakbyśmy powinni, na- 
leżemy klasy.“ W dalszym toku swej mowy zwraca 
p. dr. Szymański uwagę zebranych na to, że ma­
gistrat poznański tylko w połowie uwzględnił przepisy 
ordynacyi miejskiej, żądającćj zmiany w skutek po­
większenia się ludności miasta Poznania. Ostatni spis 
ludności wykazał, że Poznań liczy przeszło 50,000 mie­
szkańców cywilnych. Stosownie więc do tego podwyż­
szyły magistrat w ljoyśl 4 5. eensus wyborczy-z 250 na 
300 tał., tak więc każdy, kto płacił w roku 1872 po­
datek dochodowy od 250 tal. stracił prawo wybierania 
reprezentantów miejskich. Z Polaków nikt się nie 
spostrzegł, jak radykalny przewrót na szkodę naszą 
sprowadził ten paragraf, tymczasem Niemcy i Żydzi ra­
dzili o sobie jak najlepiej. Ale przepisy ordynacyi 
miejskiej wymagają, aby w miastach liczących przeszło 
50,000 mieszkańców nie było 36 reprezentantów ale 48. 
Tego paragrafu magistrat nie uwzględnił i dla tego od­
nośny wniosek do magistratu o podwyższenie liczby 
reprezentantów przeczyta się zebraniu, z prośbą o uchwa­
lenie go. Pan Szymański dowodził, że to podwyż­
szenie liczby reprezentantów mogłoby wprowadzić kilku 
członków z naszych do reprezentacji, ale podnosi zwła­
szcza tę także myśl, że liczba ta jest potrzebną, po­
nieważ sprawy miejskie są tak wrażne a liczba ich tak 
wielką, że z pomnożeniem liczby reprezentantów ulży 
się pracy dotychczasowej reprezentacyi, bo praca ta 
rozłoży się między więcej osób. Mówca wymienia naj­
główniejsze publiczne sprawy miasta naszego, mówi 
o ruchu przemysłowym, o budowaniu ulic, o wybijaniu 
nowych bram fortecznyeh, o szkołach miejskich, o ubó­
stwie naszem, i kładzie przycisk na to, że wszystkie 
te sprawy dzieją się bez naszego udziału, bo my nie 
należymy do żadnego komitetu, nikt nas bowiem nie 
wybiera, bo nasz wpływ zupełnie ustał.

Skreśliwszy p. dr. Szymański życie naszej biedniej­
szej części ludności, charakteryzuje stosunki nasze — 
twierdząc, że źle się przysługujemy sobie samym i dzie­
ciom naszym, jeśli żałujemy kilku złotych na kwartał, 
aby zyskać za nie głos wyborczy. Mówiąc o celu ze­
brania dzisiejszego, określa p. dr. Szymański zadanie 
komitetu wyborczego, który nam wybrać należy, aby:

1, tenże czuwał nad tćm, żeby każdy z obywateli 
miasta Poznania rzetelnie się opodatkował; 
zwracał uwagę wyborców na to, aby w nale­
żytym czasie przekonali się, czy są zapisani w 
liście wyborczej, eventl. sam to uczynił.
Zajął się zredagowaniem petycyi do magistratu 
w celu podwyższenia liczby reprezentantów z 
36 na 48.

Zgromadzenie oklaskami przyjęło mowę pana dr. 
Szymańskiego. Na zapytanie przewodniczącego, czyby 
jeszcze kto z zebranych niecliciał zabrać głosu w dyskusyi 
ogólnej, zgłasza się p. Krajewicz, redaktor Wiarusa 
i mówi mniej więcej w te słowa: „Muszę tćż zwrócić 
uwagę panów na jednę okoliczność; p. dr. Szymański 
żąda, aby komitet wyborczy przekonał się, czy każdy 
z wyborców jest wpisany w listę wyborczą. Przeciw 
temu nic nie mam, ale radzę, aby się wyborcy nie 
spuszczali na komitet w tej sprawie, bobyśmy mogli w 
ostatniej chwili doznać zawodu. Wątpię bowiem, aby 
władza miejska miała obowiązek pokazywania komite­
towi naszemu listy wyborczej, a z doświadczenia wie­
my, że tu i na prowincyi tylko pojedyńczym wybor­
com władze dają podobne informacje, a komitetom ich 
odmawiają. Podniosę także jednę z myśli p. dr. Szy­
mańskiego i streszczę panom choć w kilku słowach 
sjtan szkólnictwa naszego w Poznaniu.

Szkoła dzisiejsza, panowie, jest instytucją polity­
czną, na tćj wyżynie postawiła ją sto lat temu naj­
przód prawie w Europie, Polska. Rząd pruski zrozu­
miał stanowisko szkoły i stara się przez nią zatrzeć 
w nas ducha religijnego i narodowego. W Poznaniu 
zwłaszcza starał się od dawna o reformy, które dziś 
prawem uświęcone. — Inspekcyą szkolną dzierżył de 
facto magistrat poznański, a szkoły bczkonfesyjne, które 
chce rząd zaprowadzić w całej monarchii, istnieją od 
kilku lat w Poznaniu, kiedy jeszcze nikt o nich w 
Prusach nie myślał. Temi szkołami bezkonfesyjnem.
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elementarne katolickie tymczasem nie doznają tćj opieki. 
Przypatrzcie się panowie klasom tych szkół, a spostrze­
żecie uderzającą różnicę. W symultannych pokoje wy­
godne, wentylacya urządzona praktycznie, a co najle­
psza każda z klas ma odpowiednią liczbę dzieci. Tym­
czasem w szkołach katolickich jest w niektórych kla­
sach 140 dzieci, nie mogących się pomieścić w ciasnym 
lokalu. Skutkiem tego dzieci nasze do szkoły nie cho­
dzą, bo ich nie ma gdzie posadzić i liczba tych dzie­
ci nie chodzących do szkoły, wynosi 2000, a jak inni 
twierdzą, 3000 w Poznaniu. Jakże się ma z rozłoże­
niem pracy między nauczycieli. Oto n. p. szkoła ka­
tolicka dziewcząt p. Kilińskiego liczy 500 uczennic, a 
tylko 7 nauczycieli, kiedy w szkole symultannćj jest 
380 dzieci, a 10 nauczycieli? Ten sam stosunek znaj- 
dziecie panowie w każdej szkole naszćj. Zapytacie się 
pewno, czemu to taki nierówny podział ? — Oto 
szkoły symultanne to dziecko władzy miejskiój, one 
to obrachowane na to, aby ostudzić w dzieciach 
naszych ducha religijnego i narodowego. — W szko­
łach symultannych, a zwłaszcza w Szkole średnićj, 
której rektorem pan Hielscher, mało dbają o po­
trzeby dzieci naszych. — Pan rektor wyznaczył dla 
nauki języka polskiego lekcye popołudniowe, w któ­
rych dzieci znużone korzystać nie mogą z nauki. — 
Nadto puszcza się dzieci zimą o 3 i pół do domu dla 
ciemności, a latem często wcale lekcyi po południu nie 
ma. Zresztą 4 lekcye tygodniowo dla języka polskie­
go to zbyt mało. Widzimy więc, jak tam radzą o 
dzieciach naszych, a jednak magistrat zmusza nas, a- 
byśmy posyłali dzieci nasze do tych zakładów, do któ­
rych taką słuszną czujemy odrazę, zmusza nas, bo w 
szkołach wyznaniowych nie ma dla dzieci naszych 
miejsca. Nikt się o nas nie starał w reprezentacyi 
miejskiej, bo czegóż się możemy spodziewać od repre­
zentacyi żydowsko-niemieckićj? Więc panowie, obo­
wiązkiem naszym zająć się wyborami szczerze, abyśmy 
mogli radzić o sobie, żebyśmy za nasze pieniądze nie 
wychowywali dzieci naszych na żebraków! (Przecią­
głe oklaski.)

Ponieważ nikt więcćj nie zgłosił się do głosu, 
przewodniczący objaśniwszy zebranym potrzebę komi­
tetu, któryby radził nad tóm, aby każdy z wyborców 
był wpisanym w listę wyborczą, i aby każdy z oby­
wateli poznańskich stosownie do dochodu swego był 
opodatkowanym, przedstawił zgromadzeniu życzenie 
tymczasowego komitetu, aby komitet stały składał się ż 12 
członków. Na to agadzają się zebrani, i żądają, aby 
przewodniczący zaproponował osoby, jakie komitet ten 
stanowić mogą. Przewodniczący odczytuje więc na­
zwiska 12 członków, których w imieniu komitetu tym­
czasowego do wyboru przedstawia.

Przez aklamacyą przyjęto wszystkich tych człon­
ków’, a są nimi: pp. Adamski, Boniarski, Dzioro- 
bek, Kiliński, Kortak, Kajkowski, Bolesław Leitge- 
ber, Ryfert, dr. Szafarkiewicz i redaktorowie pism pol­
skich, wychodzących w Poznaniu: pp. Dobrowolski 
redaktor Dziennika Po z., dr. Szymański redaktor 
Orędownika i Żychliński redaktor Kuryera Po­
znańskiego.

Po przyjęciu tych członków, którzy stanowią stały 
komitet wyborczy miejski, czyta przewodniczący pety- 
cyą do magistratu, żądającą podwyższenia liczby re­
prezentantów do 48. Zgromadzenie jednozgodnie przy­
jęło tę petycyą, znaną publiczności naszćj z pism, po- 
czćm przewodniczący zamknął posiedzenie, a zgroma­
dzeni zabrali się do podpisywania petycyi.

(Nadmieniamy, że petycya ta będzie wyłożoną w 
publicznych lokalach, gdzie ją podpisywać prosimy.

Przyp. Red.).

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył radzcy rejencyjnemu Raumerowi w Frank­
furcie n. O. nadać tytuł tajnego radzcy rejencyjnego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Paryż, 15 grudnia.
(Dyskusya nad budżetem. —Ministerstwo p. Jules Simon. — Korni- 
sya trzydziestu i rząd. — Kwestya rozwiązania. — Posiedzenie 
14 grudnia. — Mowa Gambetty. — Mowa ks. d’Audiffret-Pa- 

squier. — Mowa p. Louis Blanc. — Posiedzenie nocne.)
S. E. Ministerstwo tymczasowe, przejściowe, ja- 

kićm spodobało się p. Thiersowi obdarzyć zdziwioną 
Francyą, w niczćm nie zmieniło stanu rzeczy. Posiedzenie 
poniedziałk., na którćm rozpoczęła się dyskusya naid bud­
żetem oświecenia nie strąciła także ze stanowiska swego 
p. Jul.es Simon, który całą zręczność swoją i ener­
gią kieruje ku jednemu celowi : zatrzymania teki ministe- 
ryalnćj. Trzeba przyznać, że zrzucenie jego byłoby 
nieszczęściem, bo zbawienna reforma w Lyceach, jakićj 
był inieyatorem, a o którą prawica ma go interpelo­
wać, zostałaby przez jego uranięcie zniesioną. Jednak 
nie obeszło się bez wymówek i szykan. P. Martial 
Delpit wygrzebał gdzieś broszurę napisaną przed 
kilkoma laty w Lausanne przez nowozamianowanego 
inspektora szkół niższych p. Buisson, w którćj tenże 
jako protestant liberalny radził współwyznawcom swo­
im nie wykładać w szkołach niższych tych podań z 
Pisma Świętego o stworzeniu świata, o wieży Babiloń- 
skićj, o zatrzymaniu słońca przez Jozuego, w które 
sami nie wierzą. P. Delpit więc, a za nim biskup 
orleański dziwią się temu, jak mógł p. minister wybrać 
takiego człowieka, i powierzyć mu wyższy nadzór 
nad temi szkołami, w których, podług jego okólników, 
muszą wykładać historyą świętą. P. Jules Simon od- 

owiedział, że rozpatrzy tę kwestya, ale prawdopodo- 
nie p. Buisson otrzyma dymisyą, a minister się utrzy­

ma — do dalszego napadu prawicy.
Tymczasem komisya trzydziestu zaczęła obrady 

swoje, które będą dalszym ciągiem a może prostćm 
powtórzeniem komisyi Kerdrelowćj. Lewe centrum 
podało wprawdzie programat reform konstytucyjnych — 
ale komisya, złożona w większości z członków prawicy, 
nie przyjmie go, a mimo pogłosek o pojednaniu kto 
wie, czy przychyli się do żądań p. Thiersa, który ma 
stawić się w’ komisyi i objawiać swoje chęci!

Nim to nastąpi, kwestya rozwiązania przybiera 
coraz groźniejsze rozmiary. Petycye mnożą się, le­
wica umiarkowana i lewica radykalna ogłosiły mani­
festa, w których oświadczają się za rozwiązaniem Izby, 
a skutkiem żądania prawicy, dyskusya .o przeszłorocznych 
petycyach przyjdzie w sobotę pod obrady. Z dwóch wczor. 
posiedzeń pierwsze tylko dotąd mi znane. Pierwszym 
mówcą był Gambetta, drugim p. d’Audiffret-Pa- 
squier, trzecim p. Louis Blanc. Na nocnćm posie­
dzeniu, słyszę, że z powmdu gwałtowności tonu p. Ra-

oul Duval miały miejsce skandaliczne zajścia. O wy­
padku głosowania nic dotąd nie wiem, nie jest on zre­
sztą wątpliwym, ale nic się nie zmieni w położeniu, 
bo jak Izba oświadczy, że chce trwać wiecznie, będzie 
to tylko nowy argument dla stronników rozwiązania, 
a petycye nie ustaną, aż się Izba nareszcie rozwiąże.

Mowa Gambetty była nadzwyczaj umiarkowaną; 
unikał wszelkich rekryminacyi, używał najparlamentar- 
niejszych wyrażeń i potrafił samą siłą wymowy uzy­
skać od przeciwników swoich, jak w ciele prawodaw- 
czćm cesarstwa przed plebiscytem, że go cierpliwe słuchano. 
Przerywali mu wprawdzie niektórzy niepoprawni, a 
mianowicie p. de Gavardie, ale uwaga, z jaką Izba 
musiała przyjąć dowodzenie bardzo logiczne mówcy 
jest dostateczną wskazówką, jak potężny mowa ta 
wpływ wywierać będzie na naród* cały. Pierwszym 
punktem dowodzenia jest, że 8 lutego 1871 Izba wy­
raźnie na to tylko obraną została, aby wyrzec o kwe­
sty i dalszego prowadzenia wojny lub o warunkach po­
koju (artykuł 2 umowy między księciem Bismarckiem 
a p. Jules Favre). Wyciągi z dzienników ówczesnych 
a mianowicie z Gazette de France okazują że 
opinia publiczna nie inaczćj sądziła o tych wyborach. 
Mówca dowodzi dalćj, że w miarę, jak Izba przekra­
czała ten mandat, opinia publiczna oddalała się od 
nićj i ukazywała jćj nieukontentowanie swoje na­
przód wyborami municypalnemi, następnie wybo­
rami 2 lipca, dalćj wyborami do rad jeneralnych, 
nareszcie wszystkiemi wyborami uzupełniającemi tego 
roku. Wszystkie adresa, wszystkie manifestacye opinii 
nie inne miały znaczenie, tak że sam rząd pod parciem 
tej opinii oświadczył się w orędziu za ostatecznem usta­
leniem formy republikańskiej wbrew dotychczasowćj 
większości Izby. — Gd czasu tego oświadczenia, tak 
zgodnego z życzeniem narodu, rozdwojenie Izby, nie 
mogącćj utworzyć w swćm łonie stałej większości, prze­
silenie ztąd powstałe a nieskończenie zgubne dla wszy­
stkich i dla Francyi, powinny przekonać samą prawicę, 
że jedynćm wyjściem z tego fatalnego położenia jest 
rozwiązanie Izby. Naród ma to przekonanie i objawia 
je coraz silnićj. Jeżeli Izba odpowie na to życzenie 
ogólne przecząco, to rozjątrzenie będzie większe, ale 
opinia nie przestanie ponawiać swego wołania. Taki 
to szkielet tćj pamiętnej mowy, w której znajdują się 
oprócz ściśle logicznych i niepodobnych do zbicia 
argumentów, piękne bardzo i pocieszające ustępy o uspo­
sobieniach pokojowych, umiarkowanych, zachowawczych 
tak szkalowanych radykałów. Jakkolwiek wypadnie 
głosowanie w Izbie, p. Gambetta wypowiedział prawdę, 
wypowiedział ją z taktem, politycznie, a prędzej czy 
później skutki okażą, że miał racyą mówiąc:

„Wiem, że wy opierać się będziecie, panowie, ale
„opór miast i ich oblężonych ma swój koniec. To,
„czego żądacie w tćj chwili waszym porządkiem
„dziennym od petycionujących, od głosowania
„powszechnego, jest to odpoczynek, jest to rozejm.
„Możecie głosować za tym rozejmem, który sami
„sobie udzielicie; ale nie zgasicie przez to w kraju
„potrzeby nowego Zgromadzenia.“

Ks. d’Audiifret Basquier odpowiedział na tę mowę
nieosobistą, osobistemi zaczepkami i rekryminacjami. 
Wtenczas kiedy poprzedni mówca oświadczył, że patryo- 
tyzm każę położyć koniec temu stanowi niepokoju, 
p. Pasquier twierdzi, że Izba powinna dalćj prowadzić 
wojnę przeciw p. Gambecie i radykałom, bo na to 
także była obraną; nie chce rozwiązania, bo rozwiąza­
nie oddałoby władzę p. Gambecie, a prawica nie chce 
tego. Radykaliści są to Jakobini, ateiści, ludzie nie­
moralni, chcący znieść rodzinę, własność, odpowiedzial­
ność moralną. — Większość w Izbie istnieć będzie, p. 
d’Audiifret-Pasquier twierdzi, że każdy zrobi dosyć 
ustępstw, aby zostały się w Izbie dwa tylko stronni­
ctwa: konserwatyści i radykalni. — O zaczepkach 
osobistych, o zastarzałych i nie znaczących obelgach 
przeciw radykałom, nic tu mówić nie chcę. Ale to 
ostatnie oświadczenie, jeżeli jest prawdziwe, ma swoją 
wartość, .a kampanija rozwiązania, która je wywołała, 
miała więc swoją dobrą stronę: ale czy książę d’Au- 
diffret nie łudzi się płonną nadzieją? — Dwa stronni­
ctwa, które Izbę na dwie strony rozdzielają, są to mo­
narchiści i republikanie, nie zaś radykaliści i konser­
watyści, bo radykaliści mówią, z prawdą zgodnie, że 
i oni są konserwatystami.

P. Louis Blanc prawica nawet słuchać nie chciała, 
chociaż i on zaprotestował przeciw zarzutowi niesłu­
sznie zrobionemu stronnictwu radykalnemu, które niczćm 
innćm nie jest jak stronnictwem republikańskićm z prze­
konania. Konkluzyą jego jest, że Izba, która nie może 
utworzyć monarchii a republiki utworzyć nie chce, nie 
powinna przedłużać prowizoryczności, która zabija 
naród. .

Po tej mowie Izba zdecydowała na żądanie pp. 
R. Duval Ricard i ministra p. de Goulard, żc odbędzie 
się posiedzenie nocne.

O tóm drugiem posiedzeniu przeszlę wam dziś 
wieczorem drugą korespondencyą.

NIEMCY.
* Berlin, 17 grudnia. Izba deputowanych od­

była wczoraj jedno z rzadkich w swym rodzaju posie­
dzeń. Po załatwieniu kilku pomniejszych projektów 
do praw przystąpiono do wyboru członka do komisyi 
długu państwa. Wybór odbywał się za pomocą karte­
czek i po odbytem skrutynium okazało się, iż żaden 
z kandydatów różnych stronnictw nie miał absolutnćj 
większości głosów. Narodowo-liberalni i wolni konser­
watyści chcieli wybrać deputowanego Bonina; Polacy, 
starokonserwatyści i klerykalni głosowali na Reichens- 
pergera z Olpe; stronnictwo postępowe dało swe głosy 
na deputowanego Klotza i wreszcie nowe zachowawcze 
stronnictwo na deputowanego Scharnagel. Przy ści­
ślejszych wyborach również ten sam wypadł rezultat, 
z tą tylko różnicą, że narodowo-konserwatyści nie gło­
sowali już na swego kandydata Scharnagel, ale na 
Bonina. Trzeba było po trzeci raz podejmować wybór 
pomiędzy deputowanymi Boninem i Reichenspergerem, 
z których jeden otrzymał 123, drugi 93 głosy. Depu­
towany Bonin zwyciężył, bo stronnictwo postępowe 
oświadczyło się w końcu za nim, a p. Bonin, który 
już raz był członkiem tćj samej komisyi, przyjął wy­
bór. Walka ta wyborcza była nader gwałtowną, a 
zwłaszcza z tej przyczyny, że pięć stronnictw Izby nie 
chciało mieć ministra stanu Bonina członkiem komisyi 
długu państwa, że p. Bonin należy do różnych komi­
tetów zakładowych na akcye, tak zwanych „Griindungs- 
Komites.“ Potrójny ten wybór był tern więcćj intere­
sującym, bo dał poznać z ilu głosami przystępuje każde 
ze stronnictw do wyborów w kwestyi zasadniczćj i jak 
następnie łączą się te stronnictwa ze sobą kiedy już 
nie ma innego wyjścia. Wolno-konserwatyści stoją 
chętnie po stronie narodowo-liberalnych, a tych popiera

znowu stronnictwo postępowe. Narodowo-konserwaty- I 
ści puszczają mimo swych starych przyjaciół i łączą 
się z wolno-konserwatystami, podczas gdy staro-kon- 
serwatyści i klerykalni nie znają żadnego kompromisu.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby deputowanych 
przyjęto bez żadnej dyskusyi w pierwszem i drugiem 
czytaniu zredukowanie jarmarcznej opłaty we Frank­
furcie nad Odrą i przystąpiono do pierwszego czytania 
prawa dotyczącego rybołóstwa w Prusach. Prawo to 
mające unormować wszelkie tej dziedziny administra- 
cyi stosunki, wywołało dyskusya, w której udział brali 
deputowani: Herrlein, Miihlenbeck i Virchow. Rzą­
dowy projekt przekazano komisyi złożonej z czternastu 
członków, celem bliższego rozpatrzenia się w nim. — 
Czy jutro już odroczy się Izba aż po święta, nic sta­
nowczego powiedzieć nie można, wedle dzisiejszej 
Kreuz-Z tg. w piątek dopiero, a raczćj przy końcu 
bieżącego tygodnia rozjadą się deputowani na święta 
do domów.

W jednym z ostatnich numerów pisaliśmy o za­
miarze wystąpienia ks. Bismarcka z gabinetu. Dzi­
siejsza National-Ztg. pisze pod tym względem co 
następuje: „Dzisiaj mówiono w Izbie deputowanych 
jako o rzeczy już dokonanej, że ks. Bismarck na wnio­
sek swój zwolnionym został formalnie z pre­
zesostwa w pruskićm ministerstwie. W tych 
samych kołach twierdzą na pewno, że książę jako mi­
nister spraw wewnętrznych pozostanie nadal członkiem 
pruskiego gabinetu. Podajemy wiadomość tę z za­
strzeżeniem, nie możemy jej przecież, zważywszy na 
źródła z jakich pochodzi, odmówić wiarogodności. Kto 
będzie następcą ks. Bismarcka w pruskim gabinecie, o 
tćm nic jeszcze nie słychać.“ Tymczasem prasę nie­
miecką, a na czele jćj National-Ztg. zajmu,e prze­
ważnie kwestya, czy urząd kanclerza niemieckiego ce­
sarstwa i prezesostwo w pruskim gabinecie powinno 
być złączone w jednej osobie, czy należy je z czasem 
lub można je rzeczywiście powierzyć dwom osobnym 
osobistościom. O ile z wszystkiego tego wnioskować 
się godzi, to ks. Bismarck na pewno przestanie być 
prezesem pruskiego ministerstwa, a w miejsce jego 
wstąpi może najmłodszy z ministrów, minister oświe­
cenia dr. Falk. Nie przywiązując do przypuszczenia 
tego żadnego większego znaczenia, zaznaczyć przecież 
musimy, iż minister Falk należy do bardzo zdolnych 
ludzi, a co ważniejsza, że jest główną sprężyną i mo­
torem nieomal najnowszego systemu rządu w obec ka­
tolickiego kościoła i sług jego i zmierza niezawodnie 
do przyprowadzenia do skutku religii państwowej.

Ministrowie Prus, Bawaryi, Wyrtembergii, Sakso­
nii i Badenii odbyli już w Berlinie dwie konfereneye 
dotyczące kodeksu cywilnego dla całego niemieckiego 
cesarstwa. Jutro mają się te konfereneye zakończyć, 
ale że mają charakter całkiem poufny, nic z sali po­
siedzeń nie przechodzi do publicznej wiadomości. — 
Przewodniczy w tych konferencyach pruski minister 
sprawiedliwości dr. Leonhardt.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 17 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby poselskiej przedłożył minister skarbu p. de Pretis- 
Cagnodo projekt do prawa, tyczącego się uregulo­
wania pensyi urzędników rządowych, a minister handlu 
p. Banhans projekt, dotyczący nowego kredytu dla 
wiedeńskićj wystawy powszechnćj, który natychmiast 
przekazano wydziałowi finansowemu. Projekt do pra­
wa, tyczącego się budowy kolei żelaznej z Spalato 
do Knin jako też budżet za r. 1873 przekazano temuż 
wydziałowi. Wniosek o rewizyą regulaminu Izby po­
selskiej oddano wydziałowi z 9 członków złożonemu. 
Konwencyą pocztową z Niemcami przyjęto. Najbliższe 
posiedzenie odbędzie się dnia 15 stycznia 1873.

Paryż, 16 grudnia. Wedle wiadomości, jakie 
Agence-Ha vas otrzymała dziś wieczorem z Wer­
salu, zrobiła mowa prezydenta na posiedzeniu komisyi 
trzydziestu bardzo uspokajające wrażenie; i członkowie 
komisyi także zdają się być coraz skłonniejszymi do 
ustępstw. Liczba nadesłanych prezydentowi adresów 
dochodzi do przeszło 3000.

Paryż, 17 grudnia. Minister spraw zagranicznych 
p. de Rćmusat zaproponował rządowi państwa nie­
mieckiego wzajemne zniesienie przymusu paszportowego 
na granicy niemiecko-francuskićj a jak słychać, może 
zniesionym zostanie przymus ten już z początkiem 
roku przyszłego.

Londyn, 13 grudnia. Deputacya złożona z człon­
ków towarzystwa jeograficznego i kilku innych towa­
rzystw udała się dzisiaj po południu do ministra skarbu 
Sir R. Lowe i do pierwszego lorda admiralicyi Sir G. 
J. Goschen dla przedłożenia rządowi prośby o popar­
cie zaprojektowanćj w maju r. p. nowćj wyprawy do 
bieguna północnego. Sir R. Lowe zastrzegł sobie dal­
sze oświadczenie aż do gruntowego zbadania projektu.

Sztokholm, 17 grudnia. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Platen otrzymał dymisyą, o jaką był pro­
sił, a kierunek spraw urzędu zagranicznego powierzo­
nym znowu został dotychczasowemu szwedzkiemu po­
słowi w Petersburgu, jenerał-majorowi baronowi Biorn- 
stierna. — Krótko przed zamknięciem dotyczących roko­
wań nowe, jak się zdaje, okazały się trudności co do 
zawarcia konwencyi monetarnćj pomiędzy państwami 
skandynawskiemu

Bukareszt, 16 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby deputowanych zainterpelował należący do o- 
pozycyjnćj mniejszości deputowany Vernescu rząd co 
do kwestyi kolejowej i podał wniosek, wedle którego 
Izba ma zganić zachowanie się rządu w tćj sprawie, 
dokonane objęcie kolei uznać za nielegalne a zapewnio­
nej kolejom przez rząd gwarancyi państwowćj odmówić 
potwierdzenia. Obrady nad wnioskiem tym, do któ­
rych zgłosiło się 20 mówców, odroczono na jutro.'

Waszyngton, 17 grudnia. Kongres i najwyższy 
trybunał Stanów Zjednoczonych odmówiły wmięszania 
się w obecne zatargi w Luizyanie, ponieważ dotyczą 
tylko wewnętrznych stósunków stanu.

Na gwiazdkę.
V.

Magazyny modne, składy ubrania dla dzieci, skła­
dy galanteryjne i drobiazgowe.

Kiedyśmy ubrali już. od głowy do stóp p. Bonifacego, na­
leży nam także pomyśleć o uzupełnieniu damskiej toalety, tóm 
bardzićj, że małżonka p. Bonifacego wyraźnie w tej mierze ucie­
ka się do naszej rady i pomocy. I tutaj nie jesteśmy wcale _ w 
kłopocie, gdzie poprowadzić dorodne towarzystwo. Czy odwie­
dzimy panią Mirską w Bazarze, czy panie Przyatanowskie 
albo też panią Kardolińską lub panią Szu mińską zawsze i 
wszędzie jestem tego pewny, że każda dama, opuszczająca jeden 
z wyżej wymienionych magazynów, będzie jak najmocniej prze­

konaną, iż czy to na wieczorku domowym, czy na koncercie ln 
balu błyszczeć będzie po nad inne swą urodą i toaletą.

Mając na myśli toaletę damską, mimowoli wstąpić musi® 
do handlu p. Kortaka, gdzie znajdziesz to wszystko, co ci jej 
niezbędnem do upiększenia i uzupełnienia twej toalety. Zażądai 
garniturów i przyborów do gotowych sukien, drobiazgów galai 
teryjnyeh, guziczków, branzoletek, dalćj włóczki, nici, igieł, ji 
dnem słowem tych drobiazgów, koniecznych każdej kobieci 
choć znanych nam zwykłym śmiertelnikom zaledwie z nazwy,- 
a nie wątpię, że podadzą ci to wszystko w bogatym wybór® 
Zwrócić ’ jednakże musimy uwagę praktycznych małżonków 
praktyczniejszych jeszcze ojców na to, że p. Kortak ma u się 
bie na składzie bogaty zapas angielskich i amerykańskich mi 
szyn do szycia, a to po cenach tak przystępnyoh, że pn 
wdziwie grzechem by było, aby ojciec liczniejszej rodziny ni 
postarał się o nabycie dla swych córeczek tak pożyteczneg 
mebla.

Macie państwo dzieci w domu, które chcecie na gwiazdk 
udarować piękną sukienką, zajrzyjcie do pań Dreżewskic 
przy ulicy Nowej, a znajdziecie tutaj z pewnością dobrą rad 
i lepszy jeszcze towar. Panie te posiadają także w składzie bc 
gaty zapas bielizny dla dzieci, kwiatów, koronek, haftów itd.

Opuszczając magazyn powyższy, mimowoli zwróciś musim 
uwagę na nowy handel, bo zaledwie od 2 miesięcy istniejąc 
w naszćm mieście pod firma p. Jiingsta. Rozpatrując się tuta 
przychodzimy do tego przekonania, że handel ten jest niemi 
jedynym w swym rodzaju w Poznaniu. Obok zabawek dl 
dzjieci znajdziesz tu wiele artykułów jeźli już nie niezbędnyc] 
to nader użytecznych i potrzebnych czy to tobie p. Bonifac 
czy twćj żonie i córeczkom. Płaszcze gumowe, kalosze ruskii 
kapelusze raęzkie w najrozmaitszych gatunkach, kufry i kuferl 
do podróży, torby, szale wełniane, kocyki, parasole, przyboj 
tak do męzkiej jak i kobiecćj garderoby, kołnierzyki, mankiet; 
wstążki itd. itd. — oto artykuły, które ci sprezentuje usłużn 
gospodarz, a z których nie jedno odłożysz na bok, pomnąc a 
to, że przyjemne z pożyteeznem zawsze idzie w parze.

Najbogatszym jednakże składem zabawek dziecięcych jei 
niezawodnie w mieście naszćm handel p. Wunsz przy aleji. Po 
trzeba tam być, aby przekonać się do czego przemysł zagrani 
czny na tćm doprowadził polu, i ile sił się na to złączyło, ab 
dostarczyć rozrywek najmłodszćj generacyi.

Ostafsiie ie&egmeny.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 18 grudnia. 'W śledztwie dyscy 
plinarnem przeciwko pastorowi Sydowowi zawy 
rokował konsystorz, wedle doniesienia Vossi 
sche-Ztg. czterema głosami przeciw trzem 
usunięcie go zupełne z urzędu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 18 grudnia Na wniosek prokuratoryi za 
twierdził tutejszy sąd powiatowy konfiskatę numeru 249 nasze 
go pisma, w skutek zamieszczonego w nim artykułu w kronic 
wiadomości miejscowych i potocznych, pod napisem: Równo 
uprawnienie w Prusach.

— * Wczoraj po raz pierwszy występowała w teatrze nie 
mieckim p. Kleczkowska (Bogdani) jako Zuzia w „Wesel 
Figara.“ Miły, dźwięczny, a gdzie potrzeba, i pełen siły głos na 
szój artystki słusznie doznał bardzo sympatycznego przyjęci 
od publiczności, która widocznie nie była zbyt wrażliwą i po 
cbopną do uniesień; dopiero bowiem w drugim akcie, przy cze 
pieniu Cherubina, rozgrzała się i sutemi oklaskami obsypała ar 
tystkę za nadobne i filuterne wytłumaczenie myśli kompozyto 
ra. Odtąd aż do końca towarzyszyły jej rzęsiste oklaski, naj 
zupełniej zasłużone. Panna B. prócz zalet śpiewaczki posiad 
bardzo cenny talent oddawania każdego tonu z serdocznyn 
wdziękiem, który zimną nawet publiczność zniewolić dla nić 
musi; akcya przy tem żywa, w każdej ehwili właściwa, podnoś 
niesłychanie śpiew, jak oprawa dobra uwydatnia wartość brylan 
tu. — Słyszeliśmy, jak w śród wychodzącej publiczności niemie 
ckiej z uniedeniem mówiono o milutkiej powierzchowności, wdzię 
eznym i pięknym glosie, pewności, a szczególnie o niezwyklć 
dramatyezności tak młodćj jeszcze artystki. Potwierdzamy ną 
zupełniej zdanie to i cieszymy się szczerze powodzeniem naszć 
rodaczki.

— * Posiedzenie Rady nadzorczej Banku włościańskieg 
odbędzie się z powodu pogrzebu ś. p. hr. Seweryna Mielżyń 
skiego nie w sobotę dnia 21 b. m. lecz w niedzielę dnia 2 
b. m. o 7 godzinie wieczorem w lokalu Koła Towarzyskieg 
w Bazarze.

— * Fałszywe pięciotalarówki ukazały się niespodzia 
nie na targu pieniężnym'. Falsyfikaty te pochodzą z r. 185 
i są po tem z łatwością do poznania, iż tak herb pruski, jak 
druk drobny na takowych tak są zamazane, że małe figurki i 
herbie trudne są do rozpoznania , a druk zupełnie jest nieczy 
tełnynn Papier zresztą, tych falsyfikatów jest zły, miękki i kleisty 
Łatwo je więc rozróżnić od prawdziwych pięciotalarówek.

— * W ostatnich czasach ukazały się fałszywe dziesij 
cio-groszowe ’srebrne pieniądze, z pruskim stemplem i dat 
1789 r. Falsyfikaty te są z mosiądzu i prawdopodobnie lam 
Łatwo je po dźwięku odróżnić od prawdziwych.

— * Z przyszłym rokiem ma się rozpocząć reorganiza 
cya naszej straży ogniowej a to na podstawie dawniejszego pro 
jektu, wypracowanego przez radzcę budowniczego Stenzla 
Dyrektor p. Krzyżanowski ustępuje z dniem 1 stycznia przy 
szłego roku.

— * Na pomnik dla ks. Kellera zebrano dotąd tal. 34 
sr. 10 fen. 1.

— * W Śremie wybuchł w ratuszu, i to na piętrz 
zajętem przez sąd powiatowy, ogień. Straż ogniowa przybył! 
w tej chwili, ugasiła pożar i odwróciła tóm samem od miasti 
wielkie niebezpieczeństwo. Akta uratowano. Dotąd niewiadomo 
zkąd i w jaki sposób powstał ogień.

— * Podwójne morderstwo popełnione zostało niedałe 
ko Lesebwitz pod Parschwitz na Szlązku, na handlarzu bydła i 
Sarnowy i jego pomocniku. Mordercę ujęto już podobno w Le 
sznie.

— * Z .Międzyrzecza. Na ostatnią’ powiatową konferen 
cyą nauczycielską zjechali się prócz, obudwóch inspektorów 
szkóinych 20 nauczycieli. Rozbierano między innemi także za 
danie: Jakby można z pożytkiem w szkołach ludowych udzie1 
lać nauki historyi powszechnej.

— * Z Lutomyśla. Dnia 11 b. m. odbył się tutaj po( 
przewodnictwem barona Riehthoffena sejmik powiatowy. Ni 
wstępię zaprezentowano zgromadzeniu nowych członków sejmiki 
powiatowego pp. dr. Pawłowskiego z Buku, Schillera 
Sworzye i Kriigera z Wymyślanki. Zezwolono między inne 
mi, aby 10,000 tal., które wydano na zapomogę wdowom i sie 
rotom po rannych i zabitych w r. 1870—71, a która to sur® 
obecnie została kasie komunalnej przez rząd zwróconą, obróci 
na budowę projektowanych gościńców. Reszta przedmiotów 
stojących na porządku dziennym była bez znaczenia.

— * Prezes gabinetu węgierskiego Szlavy nie za 
miatał ulic. Do Pester Lloyd pisze z Ołomuńca, w które 
to fortecy dzisiejszy prezes gabinetu odsiadywval karę wymię 
rzoną nań za udział w powstaniu węgierskiem, pewien ofiee 
sztabowy, że minister Szlavy wprawdzie był okuty w ciężki« 
kajdany, w skutek czego cierpiącym dziś jest mocno na nogi 
ponieważ jednakże „dobrze się sprawował“, nie był używany dc 
zamiatania ulic.

— * Ile wartą jest piękność? Pewna młoda angielska 
aktorka, pani Swianboraugh wytoczyła towarzystwu kolei miai 
sta Londynu proces o wynagrodzenie szkód, jakie poniosła V 
czasie zetknięcia się dwóch pociągów, przy którćj to sposobno) 
ści zraniła sobie czoło i kolana i zemdlała ze strachu. Sędzio1 
wie wychodząc z tego stanowiska, że uroda i; eleganeya rui 
chów są kapitałami dla każdej aktorki, skaza! towarzystwo w 
zapłacenie 40,000 franków.

— * Dobra Karmin w powiecie pleszewskim przeszły i 
rąk p. Sczanieckiego na własność pp. Robińskiego i Levego i 
Krotoszyna.

— * Z powodu niedozwolonego wydalenia się z państw) 
pruskiego a to celem uwolnienia się od służby wojskowćj ścigi 
sąd wągrowiecki 3 osoby, sąd gnieźnieński 24 i sąd (Łobżeniekij 
32 osób.

— * Radzca ziemiański powiatu Inowrocławskiego 
stara się podobno o zaprowadzenie nowej ordynacji powiało) 
wej w swoim powiecie.

— * W liście II p. J. I. Kraszewskiego do Dzień 
polak, czytamy, co następuje:

Z dzienników waszych dowiadujemy się także o zgonić 
Mikołaja hr. Worcella, który zmarł na Wołyniu, w majęi 
tności Stydyniach dnia 19. października br., mając 80 iat wieku 
Nie wspomniano mówiąc o jego śmierci, co to imię, dzisiejsze1 
mu pokoleniu nie znane, kryło w sobie. Był to jeden z tych, cc

I wiele, długo i cicho dla Polski cierpieli. Nam pamiętnym jesj 
jeszcze ojciec jego, podstoli koronny, ¡który ostatnie lata życis 
spędził w majętności swej Stepaniu, na Wołyniu. Hr. Mikoiaj



3 7e,
syn jego z pierwszego małżeństwa (druga żonę miał córkę ban­
kiera lepp era) urodził się w r. 1792, a był przez matkę wnu- 
i.1?0? .,.9, Karola Radziwiłła. Skończył nauki w akademii ber- 
lińskiej, wstąpił potem młodo do wojska polskiego i służył za 
księstwa warszawskiego pod ks. Józefem Poniatowskim. W tym 
czasie zarobił sobie n;i krrv4 '/oJn«•; w w looft „»

«■ i i. --------uneouneonz ifH pil LJ UJUOU CJ OillZ. UV UUU) l
na Kaukazie. W czasie wojny krymskiej jeszcze raz wywiezio­
ny został w głąb Moskwy, gdzie przebył półtora roku. 

y juz na zdrowiu i duchu, powrócił w gruzowisko do
ny
ny Złama-
- * _ —. wuvuu, puwiucu w gruŁowusao domowe.

, ygrtnnny ale nadniszczony mawtek ojca, Stefańszczyzna 
nau eterem, w czasie niebytności p. Mikołaja i przez sekwestra, 
przez lat kilkanaście był administrowany przez tek zwana Opieke 
szlachecką powiatu Roweckiego, to ¡jest wystawiony na łupież 
urzędników. Nie chcąc się o krzywdę swą upominać, p. Miko­
łaj z kwitował opiekę, aby uniknąć gorszącego procesu. Objął 
majątek nie mając wyobrażenia, jak się należało w nim rządzić, 
nadużywano jego dobrśj wiary, wpadł na ludzi na zaufanie uie- 

slugujących i tak — stracił wszystko. Ti

— * Donoszą z Medyoiann, że przybył tam p. Witkie­
wicz z Warszawy, w celu odbycia studyów wokalnych u jednego 
z najlepszych nauczycieli śpiewu we Włoszech p. Corsi. P. .Wit­
kiewicz ma posiadać glos tenorowy, piersiowy, silny oraz inte- 
ligencyą artystyczną, która pozwala mu rokować powodzenie w 
zawodzie scenicznym. Spodziewamy się, że pan M., gdy ukoń­
czy studya, nie Wiochom lub Niemcom, ale nam śpiewać bedzie.

— * Pomiędzy Kutnem.a Płockiem kursują regularnie 
omnibusy, utrzymywane przez Żydów.

— * Od Zarządu Muzeum Narodowego w Rapperswyl 
otrzymaliśmy następujące pismo:

Zarząd Muzeum Narodowego w Rapperswyl czuje 
się w obowiązku oświadczyć podziękowanie za liczne i znakomi­
te dary, przesłane w tych czasach z różnych krajów, a mianowi-

BAZAR. Pani Taczanowska z Sławoszewa, Mańkowski z Kró­
lestwa Polskiego, Pani Koczorowska z Dębna, Pani Stablew- 
ska z Zalesia, Matuszewski z Wrocławia.

HOTEL RZYMSKI. Haza-Radlic z Lewic, Żółtowski z Niecha-

H0‘
Sułkowski z Rydzyny.nowa, Borowski z Chojnic, Książę 

TEL DREZDEŃSKI MYLIUSA.’ Hr. Węsierski z Zakrzewa,
Opitz z Łowencina, Iffland z Karniszewa, Voye z Trzeme­
szna.

HOTEL GARNI TILZNERA. Szymanowski z Torunia, Kale- 
wski z Międzychodu.

cie: ze Szwecyi przez pp. Kindgrena, Jakobsona, Wernera, Kle-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 grudnia 1872 roku.

deny?

zasługujących i tak — stracił wszystko. Ta resztka sama jesz­
cze parę milionów złotych, jeśli nie więcej wynosić mogia. Je­
mu mgdy nic więcćj nie było potrzeba uad kilka swor psów, 
dobrą strzelbę i łowy. Myśliwym był zapalonym i myślistwodobrą strzelbę i łowy. Myśliwym był zapalonym i mysusiwu 
stanowiło najmilszą jego rozrywkę. Tak jak znosił niewolę i 
niedostatek na wygnaniu, umiał i teraz znieść ubóstwo. Zna­
lazł gościnny przytułek u dzieci brata swojego Stanisława i u 
ruch dni życia smutnego, osamotnionego dokończył. Był on 
bratem przyrodnim znanego w emigracyi, zmarłego w Londynie 
Stanisława ^orcella. Na wygnaniu towarzyszami niedoli 
byli z nun razem wywiezieni, ks. Koman Sanguszko i lir. 
ł łotr Moszyński. Worcell u tych, co go bliżej znali, mile 
zostawił wspomnienie, chociaż był to pod starość człowiek smu­
tny, milczący i nie wywnętrzający się chętnie.
,, .. * Henryk Liloln (Polak) przedstawił w Paryzkich
r olies dramatiques operetkę 3 aktowa p. t. Heloiza A hft ftrd Tilirałł« i.... • , i___ . .. • 1 ,.. . , ■ 'j n v u vpoiviav m .kKtund p. u łlu 11) 1 ń il 1
a Dela ra. Libretto pełne jaskrawych i niesmacznych scen nie 
podobało się krytyce. Muzyka roszcząca sobie pretensyą do 
wzpółzawodnictwa z Offenbachem ma być nudną i rozwlekłą.

.7 t 'Y Carogrodzio umarł Jaliołkowski, były kapi­
tan mżymeryi moskiewskiej, a w ostatnióm powstaniu polskicm 
podpułkownik występujący pod pseudonimem „Żuk.“ Zmarły 
był rodem z Litwy.

. * Największym mostem w Niemczech jest nowo bu­
dujący się olbrzymi most stojący pud Wesel.

— * Telegraf łączący Australią z Jawą i llonkong został 
otwarty pod mg wiadomości z Melbourne w Australii nadesziych 
ligo Września b.r. i oddany do użytku.

W Monachium rozpocznie się niebawem budowa 
ogromnej synagogi, podług projektu Opplera. Miastu przybędzie 
piękny budynek o znakomitój arcliitektonicznój wartości.

— * Holendrzy mają genialnego malarza: I. I. Destićc. 
Obraz ¡tegoż: „Słońce żegnające“ wielki wzbudził podziw w 
Amsterdamie.

— * Monachijski malarz Defregger sprzedał swój obraz 
„Ein Bali aut der Alm“ Księgarni pewnej za 6000 ii. W kilka 
dni potem sprzedała go taż księgarnia za 9500 fi. Następnie 
powędrował obraz do Wiednia za 15,000, gdzie zaraz ¿przeszedł 
w inne ręce za 18,000 fi. Obecny właściciel żąda 20,000 fi., a 
nabywca może jeszcze interes zrobi.

— .* Europa posiada w ogólności 63,662 okręty handlowe 
o 18,935,530 beczkach objętości. Na Niemcy przypada 4320 żeg- 
lowców a 127 parowców.

— * Bajeczne koszta naukowej podróży. Decken 
spotrzebował w Afryce wschodniej 600,0O0 Tal., Burga 1860|61 
w Australii przeszło 200,000 Tak, Koldewey 1868-70 pod bie­
gunem północnym 101,000 Tal., Kheder Rosenthal, Heuglin, 
Zeil, Payer i Weyprecht 88,000 Tal. Livingstone w jednym ro­
ku wydał 70,000 Tal. Podróżuje zaś już 33 lata — spotrzebo-
wanft WłPP. nryp? ni pot» anmw Km« no Mn™.»:««,

minga, hr. Snoilskiego, Eichhorna, konserwatora biblioteki kró- 
lewskići. i Bukowskiego, który znacznie wzbogacił Muzeum na- 
rodowemi pamiątkami; z Niemiec przez panią Tilenius, pp. Kra­
szewskiego i Karola Forstera; ze Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki przez p. Harney; ze Szwajearyi przez p. Liebenau, konser­
watora, panią Dnehińską i doktora Luning; z Francyi przez hr. 
Dziaiyńskiego, Krystyna Ostrowskiego i Władysława Mickiewi­
cza; z Gaiicyi przez lir. Wiktora Baworowskiego, profesora Ur­
bańskiego, pp. Józefa Supińskiego, Bętkowskiego’i Miszka; z 
Brus Zachodnich przez hr. Adama Sułtana. Z innych dzielnic 
kraju naszego przybyły paki z darami wzbogacającemi szczegól­
nie oibliotekę Muzeum Narodowego. Liczne zbiory, które się w 
niej znajdują, ułatwiają założenie Przeglądu historyczne­
go, do czego czynią się przygotowania.

Dary otrzymane składają się z dokumentów i dziel histo­
rycznych, z rycin, obrazów, pomiędzy któremi znajduje się ma­
lowany przez króla szwedzkiego Karola XIV, nie dawno zmar­
łego, z dziejowycli pamiątek dotyczących Polski, i z zbiorów 
numizmatycznych.

Zamek w Rapperswyl d. 15 grudnia 1872.
Zarząd Muzeum Narodowego.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19 grudnia Ne- 
mezyusza męczennika; w kalendarzu słowiańskim MScigniewa.

Wschód słońca o godzinio 8 minut 9 zachód o godzinie 3 
minut 45.

Dnia li) grudnia 1417 koronacja'Elżbiety Pileckiej, żony 
Władysława Jagiełły. — 1655 Augustyn Kordecki rozpoczął 
bohaterską obronę Częstochowy. — 1738 Stanisław' Leszczyński 
obejmuje rządy Lotaryngii. — 1788 przychylne oświadczenie się 
króla pruskiego ku naprawie rządu w Polsce.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
grudnia. W ostatnich dwóch— * Wełna. Wrocław, 16 gi 

tygodniach dochodziła ilość sprzedanój weiny do około 1800 
cent., takowa składała się zaś z wysoko cienkiej węgierskićj 
jednostrzyżnej nabywanćj po 90 i kilka tal., wysoko cienkiój 
i średniej szlązkiój, pruskiej i polskiój , jako tćż z wełny kolo­
nialnej i garbarskim. Nabywcami byli komisyonerowie dla 
Francyi, fabryk nadreńskich i saskich, fabrykanci z Ilesyi i 
Łużyc, jako też handlarze z Anstryi. Z nowych dowozów za­
sługuje na wzmiankę około 600 cent, rosyjskiej wełny jedno­
strzyżnej. Usposobienie jest niezmiennie stale.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 ki 
średniej

. pośledn.
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wieik.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent po 100 kilo. 
Koniczyny białej

Najwyż. I Średnia, 
si. Bgr. fn.|tal. sgr. fn

Najniższa-™,,.

80

74

50
90

74

70
100
90
90

19’ — 
10 —
5 -
9 -
6 3

27: 6 
25 —

9, —

19: —
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wane więc przez niego sumy liczą na miliony. Rozmiary 
wykonane na granicy persko-tureckićj 1849-52 przez Erancyą i 
Rosva DOchlonełv 1} mil. Tal.Rosyą pochłonęły 1} mil. Tal.

— * Na mocy układu pocztowego ze Stanami Zjedn.
Ameryki obowiązającego od Igo Października b. r. zaprowa­
dzono między Stanami Zjedn. a Prusami asygnacye lecz tylko 
dla kwot od 1-50 dolarów. Oplata od sumy aż do 5 doi. wy-

WrzeŃnia, 15 grudnia. (Nowy dozór szkólny. — 
Ogień. — Publiczno zawezwanie. — Krzyż z piasko­
wca i opustoszały cmentarz. — To i owo.) Wczoraj 
po południu odbyły się w naszym gmaclin szkóinym wybory 
nowego dozoru szkólnego. Wybrano większością głosów pp. 
kupca F. Rakowskiego, doktora Perna czy ńskiego, budo­
wniczego Stelmachowskiego i majstra rzeźniekiego J. D z i e- 
ciucbowicza.

Dnia 7 b. iii. wieczorom pomiędzy godziną 9 a 10 spalił 
się, właścicielowi folwarku p. W. w Opatówku pod Wrześnią 
stóg, mieszczący w sobie 245 mędli żyta. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. Właściciel był zabezpieczony.

Siedmiu rekrutów z powiatu Wrzesińskiego nie stawiło 
się do wojska. Królewsko-obwodowa komendantura w Nowóm 
Mieście nad Wartą zapozywa icli publicznie, aby się najpóźniej 
do 1 stycznia 1873 r. do wojska zgłosili, gdyż w razie przeci­
wnym śledztwo przeciw nim o dezercyą wytoczonem będzie.

Znany emerytowany nauczyciel p. Józef Kalasanty 
Jaku bo w’s ki kazał wystawić na początku b. m. na tutejszym 
parafialnym cmentarzu, na którym zmarli się chowają, piękny 
krzyż z piaskowca w miejsce dawnego dębowego krzyża. Cmen- 
irz rzeczony pomimo licznej parafii w wielkiem znajduje siępomimo licznej

zaniedbaniu. Ogrodzenie liche, po części popsute i walące się,

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berli ńskiój 

Leona Pi laskie go.
Berlin, 15 grudnia.

Tydzień ubiegły był nowym dowodem, o ile giełda ber­
lińska, coraz bardziej zyskuje na samodzielności, coraz mnićj 
wpływają na takową bursj’ zagraniczne — ona niejako nadaje im 
kierunek haussy czy baissy.

Na początku tygodnia, kursa papierów spekulacyjnych 
znacznie wyższe przychodziły — tutejsza bursa stale jednakowe 
ceny utrzymywała — przy końcu tygodnia bank londyński 
obniża dyskonto; wszystko zdaje się haussę przepowiada; a tu 
przeciwnie ceny obniżające przewagę wzięły. Papiery spekula­
cyjne, jako to Francuzy, Lombardy i Akcye zakładu kredyto- 

1 wego w Wiedniu, o kilka tal. na sztuce utraciły. Akcye ban­
kowe jako również i akcye przemysłowe kilkanaście procent 
obniżki doznały. O ile dziś można wnosić, to regulowanie na
ultimo będzie trudniejsze do załatwienia niż zoszie.

Francuzy, notowano przy końcu tygodnia 204} tal.
Akcye zakładu kredytowego w Wiedniu, kończą 203} 

tal. za sztukę.
Lombardy notowano 115} tal.
Renty o 1} % niżćj, niż w zeszłym tygodniu.
Renta srebrna austr. 63} proc.
Renta włoska mnićj podległa zmianie, notowano takowa 

65§ proc.
Aktrye stowarzyszenia dyskontowego tutejszego utraciły 

w tym tygodniu 10 proc, ostatni ich kurs 329'} proc.
Interesa na produkta; od niejakiegoś czasu bardzo niezna­

czne, ceny zboża prawie bez zmiany, prócz jednój pszenicy, 
którćj cena na początku tygodnia na miesiąc bieżący wzniosła 
się na,85, tal. za 1000 kiio i dotąd na tem stanowisku pozostaje, 
na kwiecień maj zaś, cena początkowa była 83 tal. lecz doznała 
później obniżki, gdyż tylko 81J 'tal. płacono.

Zyto w miejscu mało poszukiwane i pomimo słabych do­
wozów, popyt nieznaczny — na termina również handel wię­
kszych rozmiarów nie przybrał

Płacono w miejscu za towar doborowy 57—58}; na miesiąc 
bieżący 57} — 57}; na kwiecień-maj 56—56} tal. za 1000 kilo.”

Dowóz okowity, bardzo znaczny w tym tygodniu nie zna­
lazł jednakowoż tak chętnych odbiorców jak dotąd. — Ceny na 
termina nie zdołały się także stale utrzymać, a tendeneya skłon- 
niejsza do obniżki.
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OłcYiIa berliński», 17 grudnia. ==
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—91 talar, wedle 

gatunku żądano, pośl. żółta 70 tal. z kolei płac.; na grudz. 84}- j
}, kwiecień-maj 81}-}, maj-czerwiec 81}-} tal. płacono.

Zyto: per 1000 kiio w miejscu 55-60 tal. wedle gat. żąd.
pośled. —, dobro krajowe 58-}, wyborowe krajowe — tal. z ko-k . 
lei płacono; na grudzień 571, grudzioń-styczcń 56^-1, styczeń-lu-aJ 
ty 56J-|, kwiec.-maj 56J-55J, maj-czerwiec 55|-J tal. pi. »

Jęczmień per 10QO kilo mały i wielki 48—60 talar. po
wedle gatunku żądano. ’ (1

Owies pertOOO kilo w miejscu 38-48 tal. wedle gat. żąd. 
pośl. polski 38-40, czeski 40-50, pomorski 44-46 tal. z kolei pi.; 
na grud. 42, kwiecień-maj 44}-}, maj-czerwiec 45} tal. pł. r f

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—56 tal., na pa­
szę 44—48 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23} tal. na gru­
dzień i grudzień-styczeń 23-22“|„-23, stycz.-lnty 23-22M|J4, kwie­
cień-maj 23”|j4-”|12-“|2„ maj-czerwiec 24& tal. pi.

Olej lniany por 100 kilo w miejscu 25 tal. i 8
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 15} tal., na gru-m 

dzień i grudzień-styczeń 15'|i2-’|s tal. pł.
Okowita por 100 kilo a 1007,—10,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. 4 sbr. do 17 tal. 29 sbr. płacono, na grudz. , g 
18 tal. 11-7-10 sbr. grudzień-styczeń 18 tal. 6-5-6 sbr., styczeń- 
luty 18 tal. 8-5-6 sbr., kwiecień-maj 18 tal. 18-16-18 sbr., maj- 
ozerw. 18 tal. 20-19-20 sbr. płac.

Maarsa ieiegraiScaiae.
S25CKKCIN, 18 grudnia 1872.

słaboStan powietrza: 
P szenica: słabiej

grudzień 81} 
na wiosnę 82 
maj-czerwiec 82

Żyto: słabiej 
na grudzień 54} 
na kwiecień-maj 55} 
maj-czerwiec 55

Olćj rzep, 
w miejscu 23} 
na grudzień-styczeń 22} 
na kwiecień-maj 23}

Okowita: słabiej 
w miejscu 17} j.;;
na grudzień 18} 
na kwiec.-maj 18 
na maj-czerw. 18
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resp. na kuponie nie wolno robić dopisków.

— * Największa kolej żelazna konna na ziemi jest w 
Nowym Jorku. Przewiozła np. w roku zeszłym w ogóle 28 mi­
lionów pasażerów za opłatą 1,711,395 dolarów, a jeździło co- 
dzień 283 wozów, odcnodząc w przestankach co 45 sekund.

— * W Wiedniu będzie wzniesiony posąg Jana Sobies­
kiego.

— * Z rozkazu cesarza Wilhelma odlewają z 22 armat 
francuzkich kolosalny dzwon dla katedry kolońskiej.

— * Uczony Belim dowodzi, że Livingstone nie odkrył 
źródeł Nilu i że Lualaba jest dopływem Congo.

— * W Gazecie Warszawskiej czytamy co następuje: 
Kopernik był... Niemcem. Przeglądając w tych dniach nowe 
wydawnictwa, przypadkiem dostał mi się" w ręce jeden z kalen­
darzy niemieckich,mianowicie Illustrir. Familien-Kalendjer, 
nakładem Payne’go w Lipsku, już na rok 1873. Jako dowód, 
w jaki to sposób Niemcy przyjmują wszelkie nasze dowodzenia 
o narodowości Kopernika i jaki wpływ na nich cały ten spór 
wywiera, w życiorysie tego astronoma, z powodu jubileuszu 
przypadającego w roku przyszłym, krótko i węziowato ów kalen­
darz premiowy tę kweatyę rozstrzyga, mówiąc: Er ist von 
rein deutscher Abkunft. Zaznaczyć należy, iż kalendarz 
ten kosztuje tylko 5 silberów, i zapewno szeroko po Niemczech 
się rozchodzi.

wewnątrz ganki zarosłe trawą i groby pozawalane. Wszystko 
to przedstawia widok bardzo smutny i bolesny, widok nie cmen­
tarza lecz pustkowia. Cmentarz każdy powinien mieć widok 
pięknego, miłego ogrodu, a nie być pustkowiem trawą, chwa­
stem i dzikiemi krzakami zarosłóm z wytloczonemi grobami 
Parafia nasza starać się przeto powinna złemu zaradzić i na 
przyszłą wiosnę wyrestaurowaniem cmentarza szczerze i sumiennie 
się zająć.

Tutejsze towarzystwo niemieckie śpiewu i muzyki zamie­
rza w pierwszą niedzielę po Bożem Narodzeniu w kościele pro­
testanckim dać koncert wokalno-istrumentalny pod przewodnic­
twem kantora Bienwald z Poznania. Dochód ma być przezna­
czonym dla tutejszych ubogich.

W końcu przypominam mieszkańcom miasta naszego, iż dnia 
21 b. m. zrana o godzinie 9 w magistracie tutejszym w miejsce 
sekretarza prywatnego p. Kiela, który się do Poznania wypro­
wadził, nowy reprezentant miasta obieranym będzie. Powinni­
śmy się na termin wyborczy jak najlicznićj stawić, aby rodaka 
wybrać.

Płacono w miejscu 18 tal. 8 sgr., na grudzień 18—16—20 
tal., kwiecień-maj 18—23 tal. za 1000 litrów.

* Mąlk». Berlin, 17 grudnia. Pszenna Nro. 0 12'1/,,-llł tal. 
Nro. 0 i 1 ll-lOj, rżana Nr. 0 8|-| — Nr. 0 i 1 7”|u-|.

(łiieYda pnznanslin, 18 grudnia.
Poznańskie stare 3| % listy zastawne 92} żąd. Poznańskie 

nowe 4 °/0 listy zastawne 88} płacono tal. Poznańskie 
listy rent. 91} tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye 
bankowe 113 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacje prow. 100} tal. 
płac. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 tal. płac. 
Poznańskie 4} °|„ oblig. pow. 92 tal. żąd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry 100 pł. — Oblig. rniejsk. 4% — tal. żąd. — Oblig. miejsk. 

Ru

BEIIŁIN, 18 grudnia 1872. 
Stan powietrza: pochmurno

PRZYBYŁ! DO POZNANIA.
dnia 18 grudnia:

H0TRL FRANCUSKI. Hrabia Łubieński z Warszawy’, Hrabia 
Szółdrski z Żegrowa, Taczanowski z Choryni, Pani Tacza­
nowska z Szypłowa, Grabski z Inowrocławia, Cegielski z 
żoną z Wódek, Mielęcki z matką z Górki, Ks. Westfal z 
Gorzyc, Ks. Wojczyński z Rogoźna, I. P. Behr z Kolonij.

„ „ __ żąd. — Oblig. miejsk.
5% 100 tal. płac. Rumuny — talar. —> 3} % Obligacye długu 
państwowego 89} talar. — 4° „ pożyczka państwowa 94} talar.
5°|0 Półuocno-niemiecka pożyczita związkowa — tal. płac. _
Akcye kolei żelaznój march.-poznańsk. 49} tai. płac. — Polskie 
banknoty 82} tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99} płac. — 
Akcye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 
113 płaeon. — Kwilecki, Potocki i Spółk. 94 żąd. — Wsch.- 
ńiem. akcye bank. 105-104} płac. — Wsch.-niem. produkcyj­
ne akcye bank. 90 płac. — Prowineyonal. wekslowe i diskon- 
towe akcye bankowe 100 płac.

Żyto: cena regulacyjna 53} — na grud. 53}, na grudzień- 
styczeń 53}-}, — styczeń-luty 53}, — luty-marzec 53}
marzec-kwiecień — na wiosnę 1873 54}.

Okowita cena regulacyjna 17”|„ — na grudzień 17"l„, 
na styczeń 171’},, — na luty 17}, — na marzec
17 % , — kwiecień 17"|,2, maj 185/24.

Pszenica: spok. 
na grudzień 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźd. 73 
Okowita.- słabo 
na grudz. 
na kwieo.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: spok.

kura Î kurs
początk. końcowy

84}
81}

18
18
18
42}

Olćj skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kurs
końcowy

15}

Obwieszczenie.
Nieruchomość, domostwo i rola, w mieście 

Swięciochowie pod Nr. 122 położona, do 
Augusta Łiszkieg«» i jego żony Jo­
anny Elżbiety Berty z Pohlów nale­
żąca, która w objętości 14 hekt. 0,1 arów 90 
metrów kwadr, ulega podatkowi łanowemu 
a z której dochód czysty dla ¡podatku łano­
wego na 40,61 tal, wartość zaś użytkową 
dla podatku budynkowego na 15 tal. przy­
jęto, ma być w celu wykonania przyrr.usowe-
g0 dnia II marca 1873

z rana o godzinie 10 
w tutpjszym lokalu sądowym (izba Nr. 15) 
drogą koniecznej subhastacyi sprzedana.

Leszno, dnia 4 grudnia 1872.

Z powodu pogrzebu ś. p. hr. Seweryna Mielżyńskiego 
odkłada się (5821)

posiedzenie Rady Nadzorczej
Banku Włościańskiego

na

niedzielę b. m.

Na gwiazdkę
poleca

Król, Sąd powiat.
Sędzia subhastacyjny. (5816)

Obwieszczenie.
Wprawianie szyb w latarnie po ulicach 

na czas od Igo stycznia aż do Igo iipca 
1883 r. w drodze submisyi wydane zostanie.

Oferty zapieczętowane pod adresem:
„Oferta submisyjna na wprawianie 

szyb w latarnie po ulicach“
W terminie submisyjnym dnia 5S3 grudnia 
o godzinie lOtej przed południem oddać należy.

Wykaz materyału potrzebnego i warunki 
submisyjne w biurze zakładu gazowego przej­
rzeć można. (5798)

Poznań, d. 17go grudnia 1872 r.

Dyrekcya zakładu gazowego.

Walne Zebranie TOW. 
ról. powiatów Poznań­
skiego i Szamotul­
skiego odbędzie się dnia 
22-g0 grudnia w nie­
dzielę o godz. 3y2 po po­
łudniu w lokalu Sekretarza 
N. Urbanowskiego, 
Rycerska ulica Nr 3 na 
parterze. (5792)

o godzinie wieczorem
wlokalu Koła towarzyskiego w Bazarze.j

Mieczysław Łyskowski.
Dla silnego, rosłego chłopca, 

porządnych i zamożnych rodziców po-‘ 
szukuje sig miejsce

ucznia

, __sięgarńia Zwpai.skiego poleca 
wielki zasób książek polskich i illustracye 
poetów polskich, zwracając uwagę Szano-' 
wnej Publiczności na rzadkie dziś już

w ożywionym handlu tow. kolonialnych.
Adresy uprasza się podać do ekspe- 

dycyi Dzień. Pozn. sub J. W. 5817.

PAMIĘTNIKI PASKA
¡ilustrowane na JS arkuszach, wielkie folio, 
prze_z Lewickiego. (5223)

Cena tal, 20.

Na Piekarach pod No. 18 jest na
drugiem piętrze pomieszkanie o 3—4 
pokojach wraz z kuchnią naiycliiuiast 
do wynajęcia. (5823)

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na otłarze lane 
żelazne całe złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (5548)

labry kai skład rzeźby i pozłacania
lOowickiego i Griiiiastla

Ulica Jezuicka.

March. pozn. E.B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|a °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. chwiejne.

OD ADMINISTRACJI.
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Zapas dzieł Krasickiego już wyczerpany.

JE. W. CZAPIMSKI,
księgarnia F. H. Richtera 

przy Wilhelm, placu 15 
dobór książek dla dzieci i doroślejszej młodzieży, ¡Ilu­
strowanych, w pięknych oprawach w języku polskim, francu- 
zkim i niemieckim, książki do nabożeństwa. Dla

| osób starszych: ryciny i popiersia sławnych Polaków, dzieła 
Mickiewicza, Słowackiego, Winc. Pola, Syrokomli, Fredry 
w oprawach. — Jako bardzo stosowny i tani podarek 
gwiazdkowy dla osób muzykalnych poleca w oprawach prze-

g pysznych mity muzyczne, sonaty i symfonie 
Leethovena, Mozarta, Webera i innych; wyciągi fortepianowe 

•’ oper po hujeeznie nizkicli cenach.
Na prowincyą posyłam książki do wyboru, proszę tvlko 

o łaskawy wzrot niezatrzymanych odwrotną pocztą. (5615)

zn
t°
w
ststr. 2 sgr., z opr. 3 sgr., za 3>/2 sgr. przesył­

ka franko. W większych ilościach takie sa­
me warunki jak przy małej Hist. Polskiej, a1 
Mogę zapewnić, że obiedwie książeczki dla ” 
taniości i treści zasługują istotnie na roz­
szerzenie, pierwsza albowiem uczy dziatwę 
polskich dziejów, a druga zaszczepia zami­
łowanie dó nauk przyrodniczych.

Wkrótce wyjdzie:
Mały Wybór Nabożeństwa

z obrazkami dla dzieci, które nie były u 
Spowiedzi S. 64 str. 2 sgr., z opr. 3 so-r.

b

Powiastki i Bajki
dla dzieci z obrazkami. 64 str. 2 sgr, z opr. 

f 3 sgr. Za 9 sgr. prześle się powyższe 4
książeczki franko,[za 13 sgr., oprawne.

«>. CIb®eiszewsfei.
Poznań Kozia ul. No. 10.

Jedna lub dwie

panienki

b;

ni
V
i

Na wyprzedaż 1
gwiazdkową *

pizeznaczyliśmy po zniżonych cenach znaczne zapasy lamp, pary- 
soch towarów zbytkownych, bowli do punczu, zastaw na stół itd. 
polecając je jako pożyteczne podarki. (5631)

W. Kiliński i Sp. w Bazarze.

uczęszczające na którą z tutejszych 
pensyi znaleść mogą od Nowego 
Roku pomieszczenie. Wszelką 
wygodę oraz sumienną 
opiekę, dbałą zarówno o 
postępy w naukach jak 
o te strony, które wyłą­
cznie staranne domowe 
wychowanie rozwija,—za­
pewnić można Szanownym Rodzi­
com lub Opiekunom. Pomoc 
naukową na żądanie również 
w miejscu udzielaną być może. 
Warunki przystępne. — Szczegó­
łowej wiadomości zasięgnąć można 
listownie pod adresem Admini- 
stracya Dziennika Poznań­
skiego. Nr 5120.

__________ (5120)
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Poszukuje się

OSOBY
Mała Histórya Polskall

(5815)|dla dzieci z obrazkami. Ułożył J. Choci-I 
.szewski, 64 str. Treść: I Królowie 
II? ‘

zdatnej do prowadzenia 
dworu kawalerskiego,
obeznanćj z

^^-Miejsce wakujące jest w Króle- 
^^.stwié Polskiém. Zgłosić się Z. Z.

zewski, 64 str. treść: 1 Królowie połscy.l] 
I Bohaterowie. III Święci polscy. IV Ucze-|j 
i polscy. V Krótka wiadomość o ziemili 

polskiej. VI Pytania i zagadnienia z histo-|| 
ryi polskiej. VII Polecenia godne książkipolskiej. VII Polecenia godne książkill 
opisujące historyą Polski. Cena 2 sgr., z opr. 

kuchnia i praniem'. sgr., :z przes. 3%. Zatai. 1L egz. opr., za 
2 tal. 23., za 3 tal. 35., za 4 tal. 50., za 5 tal. 
70., egz., , (5827)
książeczka o zwierzętach

z 50 obrazkami dla grzecznych dzieci, 64 |
.Ujazd pod Grodziskiem.

Uprasza się krewnych lub 
znajomych p. Józefa Ja­
worskiego, studiującego o- 
becnie garbarstwo w Wiedniu, 
aby podali miejsce zamieszkania 
tegoż pod adresem: (5814)

I, P- P-
Mede^inisclie IŁlInSk 
in Königsberg in Pp.

el
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Wypowiedzenie listów zastawnych.
W skutek wykonanego dziś stósownie do statutu wylosowania, wypowiadają się poniżój oznaczone listy 

zastawne nowego ziemskiego Towarzystwa Kredytowego dla prowincji poznańskiej:

„STROPP’S HOTEL“
Französische Str. 8. BERIjIjy. Blisko Lip. (ł701)

880.
2399.
4061.
5683.
7006.
8844.

10,349.
11,985.

1096.
2545.
4650.
6096.
7691.
9421.

10,977
12,890.
14,548.
15,687.
16,947.
17,997.
19,867.

1112.
2505.
3847.
4855.
6172.
8023.

11,072,
12,519.
13,481.

Ser. I. á 1OOO Tal. Nr. 51. 162. 275.
909. 1020. 1117. 1191. 1251. 1340.

2476. ' 2583. 2707. 2755. 2863. 3264.
4216. 4328. 4662. 4916. 5089. 5094.
5749. 5912. 5955. 6108. 6132. 6161.
7012. 7015. 7137. 7215. 7563. 7763.
9277. 9309. 9543. 9587. 9721. 9790.

10,373. 10,608. 10,886. 10,909. 10,961. 10,983.

Ser. II. à 200 Tal. Nr. 132. 252.
1166. 1211. 1504. 1512. 1657. 1708.
2571. 2624. 2905. 2978. 3510. 3725.
4705. 4724. 4814. 5077. 5099. 5346.
6182. 6207. 6258. 6454. 6539. 6661.
8088. 8239. 8241. 8449. 8495. 8652.
9587. 9712. 9822. 9952. 10,174. 10,364.

11,129. 11571. 11,661. 11,662. 11,701. 11,796.
13,070. 13,350. 13,531. 13,579. 13,587. 13,691.
14,594. 14,820. 14,849. 14,915. 14,969. 15,047.
15,921. 15,944. 16,000. 16,016. 16,106. 16,107.
16,985. 17,015. 17,082. 17,155. 17,441. 17,473.
18,091. 18,158. 18,380. 18,628. 18,672. 18,711.
19,960.
Ser. III à 1OO tal., Nr. 303. 534.

1187. 1325. 1409. 1410. 1619. 1779.
2726. 2868. 2972. 3274. 3329. 3340.
3927. 4052. 4066. 4068. 4117. 4118.
4920. 5126. 5213. 5277. 5413. 2423.
6183. 6640. 6769. 7152. 7179. 7271.
8224. 8516. 8536. 8822. 9685. 9723.

11,244. 11284. 
12,520. 12,615. 
13,494. 13,521.

11,335.
12,679.
13,564.

11,445. 11.545. 
12 723. 12.986. 
13J87. 13,841.

365.
1539.
3456.
5171.
6291.
7971.
9823.

414.
1718.
3734.
5402.
6736.
8669.

10,396.
11,926.
13,712.
15,048.
16,269.
17,602.
19,049.

549. 
1573. 
3463. 
5203. 
6532. 
8028. 
9876. 

11,493.

604.
1898.
3749.
5492.
6842.
8728.

10,416.
11,945.
13,790.
15,074.
16,323.
17,607.
19,170.

626.
2035.
3615.
5321.
6680.
8465.

10,023.
11,603.

862.
1965.
3889.
5788.
7463.
8905.

10,563.
12,257.
14,127.

588. 768.
1887. 1977.
3361. 3379.
4277. 4320,
5497. 5613.
7397. 7410.

10098. 10,428.
11,793. 11,801. 11,938. 
12,987. 13,011. 13,066. 
13,842. 14,159. 14,186.

601.
1701.
3569.
5221.
6535.
8107,
9911.

11,565.

809.
1948.
3845.
5681.
7278.
8902.

10,547.
11,960.
14,073.
15,107.
16,324.
17,692.
19,318.

874.
2211.
3402.
4350.
5780.
7458.

10,481.
11,959.
13,190.
14,205. 14,517.

285. 
1530. 
3383. 
5231.

651.
2097.
3664.
5421.
6806.
8660.

10,055.
11,679.

935.
2032.
4067
5810.
7490.
9053.

10,631.
12,586.
14,143.

752.
2196.
3911.
5491.
6980.
8661.

10.079.

849.
2341.
3927.
5671.
6989.
8804.

10,228.
11,763. 11,974.

962.
2050.
4382.
5974.
7500.
9135.

10,731.

966.
2477.
4631.
5976.
7645.
9154.

10,797.

Na podarki gwiazdkowe
polecam po uderzająco tanich cenach: (5747)
pół i czysto lniane materye na suknie jako też szalel 

i chustki w najpiękniejszym wyborze.
Mianowicie zwracam uwagę na mój bogato zaopatrzony skład

płaszczy dla dam, żakietów, kaftaników. 
Maurycy Scherk

Szeroka ulica 1.

Złoty medal Moskwa 1872.
Busclienthal’a

wyskok mięsny
z fabryk

Łukasz Herrera y Obes y Co., 
Montevideo.

15,143. 15.343. 
16,620. 16,650. 
17,745. 17,863. 
19,611. 19,622.

12,593. 12,775. 
14,331. 14,359. 
15,427. 15,434. 
16,685. 16,932. 
17,886. 17,889. 
19,692. 19,764.

podagrze, reumatyzmowi i nerwów, bólowi głowy
W butelkach po 1 tal. i po 12% sgr. (5813)

Skład na Poznań u lzyd. Busch, Sapiei. plac2. w Czempiniu u Gusta­
wa Grün, w Kościanie u Górskiego, w Szamotułach u Juliusza Peiser.

Ser. V. à 500 tal. Nr. 39. 76. 200 232. 270.
533. 600. 774. 947. 1077. 1101. 1218. 1276. 1337. 1368.

2058. 2065. 2269. 2328. 2461. 2926. 3048. 3085. 3099. 3224.
4059. 4205. 4232. 4278. 4314. 4411. 4533. 4564, 4721. 4917.
5703. 5742. 5761. 5958. 6043. 6158. 6165. 6338. 6525. 6556.

»er. AI à 1OOO tal. Nr. 409. 706. 927. 1963. 3613.
4612. 5569. 5973. 7512. 7923. 7974. 8010. 8350. 8394. 8608.

10,225. 10,436. 11,023. 11,025. 11,072. 11,222.

996.
2263.
8484.
4410.
5857.
7483.

10,542.
12,237.
13,320.

1032. 
2287. 
3539. 
4420. 
5892. 
7715. 

10 641. 
12,260. 
13 351. 
14,599.

315.
1729.
3400.
5350.

9611. 9650. 9839. 10,103.
12,296. 12,298. 12,341. 12,603.
15,091.
17,220.

15,114.
17,277.

15,171.
17,472.

15,177. 15,246. 15,718. 15,788. 15,892. 16,091. 16^275^

Ser VII à 500 tal. Nr. 461. 939. 1196. 1319. 2054.
3802. 4230. 4242. 4469. 5047. 5129. 5203. 5610. 5734. 5749.
6899. 7504. 7760. 7949. 7999. 8102. 8402. 8419. 8441. 8447.

Ser. VIII à 200 tal. Nr. 208. 985. 1290. 1653. 3335.
3893. 4018. 4431. 4804. 5392. 6787. 7198. 7754. 8162. 9423.

10,571. 10,802. 
11,959. 11,974. 
16,168. 16,32$.

10,883. 10,947. 10.959. 
12,620. 12,909. 13,103. 
16,909. 17,263. 17,468.

10,960. 11,281. 
13,237. 13,350. 
14,470. 17,474.

4225. 4290.
8651. 8730.

11,328. 11,753. 
13,079. 13,302. 
16,345. 16,633.

3009.
5899.
8449.
3617.
9496.

11,294.
13,445,
17,492.

3153.
6222.

3635.
9601.

11,383.
13,539.
17,562.

1080.
2318.
3607.
4590
5913.
7928.

10,661.
12,408.
13,417.
14,605.

487.
1841.
3664.
5471.

4322.
9146.

11,814.
13,725.
16,953.

3221.
6234.

3697.
9683.

11,384.
14,002.
17,748.

109Q.
2376.
3798;
4767.
5916.
7939.

10,987.
12,414.
13,433.
14,917.

500.
1898.
3757.
5677.

4578.
9478.

11871.
14,077.
17,210.

3688.
6248.

3837.
9694.

11,401.
14,686.
17,754.

1OO Tal. Nr. 198. 550. 770. 837. 94$. 974. 1918. 20HU 2271.
2662. 3036. 3040. 3143. 5050 5777. 6079. 6368. 6478. 6534. 6575.

. 7705. 7706. 7739. 7800. 7884. 7906. 8699. 8902.

9737. 10,056. 10,151.
11,432. 11,503. 11,614.
15,015. 15,698. 15,756.
17,784.

Ser. IX. a
2498. 2595. 2605
6759. 6844 7278.

ich posiadaczom na dzień Igo Lipca 1873 z tćm wezwaniem, ażeby kwotę kapitałową, od wspomnionego dnia 
wypowiedzenia począwszy, z kassy naszćj tu, przed południem między 9 i 1 godziną w gotowiźnie odebrali.

Wypowiedziane listy zastawne powinne być składane z niepłatnemi jeszcze kuponami Nr. 3 do Nr. 10 i z talo­
nem w stanie do kursu usposobionym. Ilość możebnie brakujących kuponów potrąci się w gotowiźnie wykupnćj. — 
Nie złożone listy zastawne przedawnieją w trzydziestu latach na korzyść Nowego Ziemstwa. —

Poznan dnia 16 grudnia 1872.

Królewska Dyrekcya (5822)
nowego Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla prow. poznańskiej,

Największy skład mój (5698)
herbaty chińskiej,

sprzętu 1872 r.
uzupełniłem wybornemi gatunkami. 

Prawdziwy arak mandaryn., butel. 25 sgr. 
Poznań. J. N. Piotrowski.

MAGAZYN MÓD
tl la dam

Leopolda Basch
57. Rynek 57. (5828)

EMM®

kontrola śledcza:

Zwraca się uwagę publiczności na to, że 
na mocy rozpoznania największych znako­
mitości lekarskich, n. p. p. p. Fresenius, Wies­
baden, Fleck, Drezno, Kletziusky, Wie­
deń, Reichardt, Jena, Stöckhardt, Tha- 
rand, Wunderlich, Lipsk, Verigo, Odessa, 
Völker, Londyn, Dyrekcya Charite, Ber­
lin, itd. itd. Buschenthala wyskok mię­
sny jest pod względem dobroci jak najdo­
skonalszym. (4166)

Bnchenthala wyskok mięsny jest naj­
tańszym wyskokiem mięsnym.

Skład główny: Erich Schneider wLigni- 
cy; Erich i Karol Schneider we Wrocła­
wiu, Schweidnitzerstr. 15., Salge & Schel- 
lert w .Magdeburgu; miejsce sprzedaży w 
Poznaniu u R. Barcikowskiego.

Skład główny w Lipsku.
Dostać można po handlach i aptekach.

Znakomite powodzenie tego środka zależy od jego własności sprowa­
dzania na powierzchnią ciała zapaleń i irytacyi, Igóre dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on chorobę na części ciała mniej 
delikatne i daje większą łatwość uleczenia takowćj: Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw katarom, nieżytowi, oskrzeli ckorobom 
gardlanym, goścowi bólom w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra. Mankiewicza; w Kra­
kowie i we Lwowie w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i P. 
Mikolascłia; w Warszawie w składach materyałów aptecz: PP. Ferd. 
Aug. Gallego, Ł. Spiessa 1 J. Mrozowskiego (4981)

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

s * /A-o'

Epilepsya
(wielka choroba, kurcze w głowie —piersi i —żołądku).

1 

1

Smutną jest, że medycyna, z wszystkiemi lekami i miksturami dotąd na tym .... 
nie stanęła stopniu, aby tę straszną chorobę pewno wyleczyć i że najznakomitsi g 

| nawet mężowie wiedzy mogli tylko niedostateczne skutki osiągnąć; pomijamy 5 
a niesumienne szarlatanerye, wyzyskujące łatwowierność i nie- y 

Szczęście dotkniętych ciężkim lose'm bliźnich, aby swoje k i e- < 
szenie napełnić. — Jedyną metodę, konstatującą właściwe skutki, po- £ 

giS siadał profsssor Opjłoltzcr przy C. K. uniwersytecie w Wiedniu, któ- §1 
[!); feg° błoga działalność — speeyalnie w kuracyach epileptycznych — znaną "

3) jest po za Europą, a świetny w skutkach system tego wielkiego męża przyswoiła 
’ sobie po jego śmierci niżej podpisana poliklinika. Kuracya jest nadzwyczaj 

prostą i może się listownie uskuteczniać, przyczem potrzebne lekarstwa wysy­
łają się ztąd pocztą. Ubodzy dostają przy wręczeniu urzędowo poświadczone­
go atestu ubóstwa ordynacyą i leki bezpłatnie.

Listy adresować należy: Do

Polikliniki dla epilcpsyi
Berlin, Annen-Strasse 5.

ojwk P. «. Chorzy przez lekarzów opuszczeni, którzy już wszelkich wymyślonych 
(D lekarstw bez skutku używali, niech się w pełnem zaufaniu zgłoszą pod po- 
PK? wyższym adresem. (4773)

CUKIERK! DETHANfl
są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceniu, oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przoz ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptecep. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mikolash.—

Sprzedażhandln.
Donośny, w najlepszym będący biegu 

handel towarów detaliczny, położony w 
nader ożywionćj dzielnicy miasta Po­
znania, jest z powodu innych przed­
sięwzięć pod korzystneini warunkami 
do sprzedania. Adresy francowane pod 
Z. U. do pana (5727)

W. Siewicza, 
Poznań,

Wrocławska ulica 20.

l Za 1 tal. 20 butelek berlińskiego 
piwa cesarskiego.

„ 1 tal. 20 butelek kulmbachskiego| 
„ 1 tal. 9 butelek Porteru 
„ 1 tal. 8 butelek Ale

z nadwornego browaru radzcy komi­
syjnego pana Jana Hoffa w Ber­
linie poleca w wyborowym gatunku

Józef Przybylski.
| Jedyny i wyłączny skład piwa Jana 
Hoffa na WKs. Poznańskie.

Rynek Wr. 4
(5437) w sklepie.

Wystawęgwiazdkową
poleca z (5819)

J. Ha&liíisk!, Śrem.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

MÈFAVOGÈVE
Wyborna farba do włosów (35o6)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
, W jednój chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 

!od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza. 

-^^.^DQeoœsœosoeosoeoecgaoso^asotBosoeoaosaosoeoscsa

Kulawizny koni
leczy niechybnie mój wsławiony fluid restytucyjny. (5524)

KAROL SIMOW, weterynarz, wynalazca fluidu i opartéj na nim
sztuki leczenia. Leszno.

W Poznaniu u p. Sikorskiego, Ulica Podgórna.
'Cena j- paki (12 flaszek) 6 tal., | paki 3 tal.

Jest do wynajęcia teksftlii

zaraz lub od Nowego Roku przy Ber- 
liński ój ulicy Vr. 13. Bliższa) 
wiadomość w składzie win J. Wró­
blewskiego. (5829)

Główny skład
smolcu i słoniny

amerykańskiej

J. Mondrć’go
(Poznań. Chwaliszewo 39 oboli pocziifii 
poleca swe wielkie zapasy, — tak o-| 
clone jak i bez akcyzy — po cenacbj 
tanich.(5724)

O wczesne zamówienia na

torty, 
strucle, 
baby itu.

uprasza cukiernia (5824)

P. Urbańskiego]
Wrocławska ul. Nr. 14.

Na Święta otrzymam świeże

trufle perigordskie, św. leguminy, 
św. owoce, św. strasburgskie pa­
sztety, św. wędzonego łososia reń­

skiego itd: itd: (5825)
Froszę o wczesne zamówienia na

dziczynę
i świeże

r
na Święta.

Jakób Appel
Willielmowska ul. Nr. 9.

Tanie i praktyczne po­
darki gwiazdkowe.

1 piękny kaftanik negliżowy po 
17| sgr.
1 parę pięknych majteczek po 
15 sgr.
1 szyrtyngową koszulę wierzchnią 
po 16 sgr.
1 szyrtyngową koszulę nocną po 
15 sgr.
1 płócienną koszulę damską po 
18 sgr.
1 piękny obrus ze sukna po 1 tal. 
1 tuzin chustek do nosa po 15 sgr. 
1 wełnianą spódnicę po 27| sgr.
1 kompletny fartuch po 6 sgr. 
białe, lniane ręczniki od 1 tal. 25 
sgr. począwszy
białe i kolorowe pończochy po 3J 
sgr.
powłoki po 3 J sgr. 
zapas cienkiego płótna w resztach 
od 4 sgr. począwszy, 
wielki wybór płócien, bielizny 
•stołowćj, wełnianych kaftaników, 
'spodni i kaftaników 
poleca handel płótna i fabryka 
bielizny (5820)

g, B 8 ® E

89 Rynek 89.

Balsam na odziębliznę
środek najlepszy do szybkiego usunięcia gu 
zów z odzięblizny i do przeszkodzenia pry­
szczeniu się skóry fi. po 5 sgr. w (4630)

Aptece dra Mankiewicza.

Godne polecenia!'
Dra Borcliardta f1
ziół, ( po 6 sgr.)
Dra S. de Boutemarda
arom, proszek do zębów, po 6 i 12 sgr.
Dra Ilartunga n%'„ka"
(w butelkach po 10 sgr.) 
li Pil Ii ncll tl karmelki z ziół,

itd. (po 10 i 5 sgr.)
na kaszel, chrypkę

Dra liai t uuga Ęla(tapu2
szkach po 10 sgr.)
Aptekarza
we, (po 2) i sgr.)
Profesora BralJlldCS Ro­
ślinna w laskach, (po 7J sgr;)

Już małe doświadczenie wystar­
cza, aby przyjść do przekonania sku­
teczności i znakomitej dobroci 
tych powszechnie użytecznych 'artyku­
łów, które w uznanej jakości zawsze 
prawdziwe sprzedawać się będą

W POZNANIU U 
•M. Meuzla (Karl Mattheus) i 
przy Wilheimowskiej ulicy, obok bu­
dynku pocztowego, jako tćż w Bydgosz­
czy: u Ęaróla Schmidt, Wschowie: u 
Aug. Clfeemann, Gnieźnie: J. B. Lange, « 
Jarocinie: S. Krotowskiego, Inowrocła- H 
wiu: Herm. Citron dawniej H. Senator, 
Kempnie: M. Wohl, Krotoszynie: A.
E. Stock, Lesznie: J. L. Hansen, Mo­
gilnie: Ewalda Rudolph, Nakle: A.Gun- 
dlach, Ostrowie: Herm. Sieradzkiego, 
Pleszewie: T. Musielewicza, Rawiczu:
R. F. Frank, Rogoźnie: Jonasa Ale­
ksandra, Szamotułach: W. Kruger, Śro­
dzie: Fischel Baum, Szubinie: C. L. 
Albrecht, Skwierzynie: w księgarni E.
H. Cohn’a, Trzemesznie: G. Oławskie­
go, Witkowie: R. A. Langiewicza, Wol­
sztynie : C. lsakiewicza nast. Wągrowcu:
J. E. Ziemer i we Wrześni: u K. Win- 
żewskiego. (4769)

włoskie my­
dło m i o d o-

Ankcya koni.
Z polecenia królewskiego sądu powiato­

wego sprzedawać będę w poniedziałek
dnia 23 grudnia rb.

w południe o grdzinie 12-ćj na Diiałnwym
plac« (582(5)

O pięknych boni, 
wierzchowe i cu- 
gozowe,

za natychmiastową zapłatę więcój dającemu.
Grrosse

Król, sądowy komisarz aukcyjny. 
Majętność Wolsztyn sprzedaje

w rewirze leśnym Barłożnia
starodrzew budulcowy
więcćj dającemu za gotówkę w ter­
minach licytacyjnych, odbywających się 
w każdorazowy poniedziałek. (5582)

____Gajewski.
Dobra Wola,

mające rozległości włók nowopolskich 101, 
z których 43 pod długiem, 30 zostających na 
Uregulowanie włościan, a reszta pod lasem i 
zagajnikami; ziemia po największej części 
pszenna. Oddalone od miasta powiatowego 
Lipna mil 2, od Btacyi kolei żelaznej (Nie­
szawy) i Wisły mil 1, od granicy pruskiej 
(Lubicz) mil 31 „ od Torunia mil 6, od szosy 
1 mila. Budynki gospodarskie i dom miesz­
kalny dostatećzne i w dobrym stanie; w ma­
jątku tym jest browar, młyn i stawy rybne. 
Towarzystwo nowe kredytowe wcale nie pod­
niesione. Majątek ten, rozporządzając 60,000 
tal., każdego czasn nabyć można. (5780)

Pisarz gospodarczy,
Polak, zaopatrzony w dobre świade­
ctwa znajdzie miejsce od Nowego Roku. 
Pensya roczna 100 tal. (5793)

Zgłoszenia przyjmują się franko 
Hutka pod Czarnkowem.

Pisarz gospodarczy,
opatrzony w dobre świadectwa znajdzie 
pomieszczenie od N. Roku w Do­
minium Bielewo. Stacya poczt. 
W miejscu.________ (5794)

Rządzca gospodarczy,
Polak,bezżenny, wolny od wojskowości — 
od kilku lat samodzielne zajmujący stanowi­
ska i w dobre świadectwa dotychczas peł­
nionych obowiązków i rekomendacye zaopa- 
jrzony — obecnie w miejscu, poszukuje od 
N. Roku 1873 innego stanowiska. (5812)

Adres do Ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego pod Nr. 5192.

Dom. Ćhaławy pod Czempi­
niem poszukuje od 1 stycznia rp.

ogrodowego.
Zgłoszenia nadsyłać należy franco.

(5818)

Drukiem i Nskładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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